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W s wscystkioat co dotyery Dsiewcika naleły odnosić aią wprost co Dyrekcji.

t rennmerata w  »V argeawie: Bocntie rs. 8.

» « is  rs. 2 k. ?G.— p rcesy łk ę  w k opertach  k w arta ln ie  dopłaca się rs. I.

W  obee coraz wzrastającej cyfry prenu­
meratorów Dziennika, a ztąd koniecznej po­
trzeby dłuższego czasu na uregulowanie za­
pisów i wysyłki pisma, Dyrekcja uważa za 
stosowne prosió o jak  najwcześniejsze zgła­
szanie się z prenumeratą na r. 1865, szcze­
gólniej na prowincji, na właściwych stacjach 
pocztowych, gdyż tą  drogą zapisane egzem­
plarze nie tylko dostarczane sąnajspieszniej 
1 najregularniej, ale zarazem z oszczędzeniem 
Porto, niezbędnego na posyłkę pieniędzy do 
dyrekcji.

Opóźniający sami sobie winę przypiszą, 
jeśli Dyrekcja, odbijając liczbę egzemplarzy 
odpowiednią wczesnym zapisom, nie będzie 
w stanie później zgłaszającym się dostarczyć 
całkowitego kompletu swego pisma.

Cena Dziennika na r. I860 pozo­
staje taż sama, to jest:

w W arszawie, z roznoszeniem: 
rocznie rs. 8 kop. 60. 

kwartalnie , , 2  „ 15.
m iesięcznie , „ „ 72.

na stacjach pocztowych, w K róle­
stwie: rocznie rs. 9 kop. 20 

kwartalnie 
Prenymierala 

'A.ych na mniej jak  
przyjmuje się.

Pragnący odbierać Dziennik po­
cztą w kopertach, dopłacają oprócz 
lego kwartalnie rs. 1.

Do Cesarstwa Dziennuik inaczej 
jak wr kopertach prenumerowany 
by ć nie może.

| oświadczyć w Imieniu J e g o  C e s a r s k i e j  M o -  
| ści podziękowanie.
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stacjach poczto- 
na kwartał nie
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DZIAŁ UR&ĘĘtDW \
N a j j a ś n i e j s z y  P a n ,  mając sobie przedsta­

wiony najpoddańniejszy adres od włościan 
gminy Sidorki w powiecie Bialskim, w któ- 

t 0 adresie wyrażają szczerą i najgłębszą 
ózięczność dla J e g o  C e s a r s k i e j  M o ś c i ,  za 

^ e  zlane na nich łaski i dobrodziej- 
uciY rdwnież jak  i za uchronienie ich od 
wł0 ' ^ aj wyżej rozkazać raczył: wszystkim 
Wvr^ lan°m którzy podpisali ten adres, za 

one yy wiernopoddańcze uczucia,

Warszawa d 31 Grudnia (12 Stycznia).
W edług  telegramu z Paryża, Le Mon. un. z 

10-go podaje sprawozdanie p. Foulda o sta­
nie finansów cesarstwa francuzkiego. Spra­
wozdanie oświadcza, że deficyt z r. 1863 bę­
dzie o 15 miljcnów franków mniejszy niż 
przewidywano. Rok 1864 zapewne się zró­
wnoważy. W ydatk i wojskowe w roku 1865 
zmniejszą się w wydziale wojny o 21 miljo- 
nów, a w wydziale marynarki o 23 miljony 
tr. Zatem suma 18 miljonów fr. będzie mo­
gła być przeniesioną do budżetu na r. 1866, 
jak przewyżka z r. 1865. Suma ta znacznie 
będzie mogła się powiększyć „jeżeli,” jak  po­
wiada raport, „czego można się spodziewać, 
„w ydatki nadzwyczajne na wydział wojny i 
„marynarki, wykazane w budżecie na r. 1865 
„w ilości 65 miljonów fr., stopniowo będą się 
„zmniejszać a w końcu ustaną. Te pomyślne 
„rezultaty” • dodaje w końcu sprawozdanie, 
„zawdzięczać należy ufności jaką wzbudza 
„rząd i przekonaniu Europy o pokojowych u- 
„sposobieniach ożywiających Cesarza.”

W edług  drugiego telegram u z Paryża, 
sprawozdanie finansowe p. Foulda, nie spra­
wiło oczekiwanego rezultatu. Znajdują go 
pomyslnem, ąle nie tak świetnem jak się spo­
dziewano. Żywe budzi zajęcie na giełdzie 
wyznaczenie p. Rouhera na prezesa komisji 
śledczej w sprawie banku. Petycja rady za­
rządzającej tego banku, oświadcza się prze­
ciwko zbyt wielkim przedsięwzięciom niektó - 
rych stowarzyszeń finansowych. Utrzymują 
iż p. Rouher mniema, że niektóre te stowa­
rzyszenia przez zbyt rozległe operacje, po­
chłaniają zbyt wielką masę kapitałów.

W edług Sentinelle Toulęnaise, do Tulonu w 
d. 7-ym nadeszła depesza od ministra, pole- 
cająca bezzwłocznie rozbroić pewną liczbę 
statków. „Ten środek mający na celu oszczę­
d n o ść ,” dodaje ten dziennik „jak powiadają, 
„dosięgnie szesnaście różnego rodzaju stat- 
„ków, w portach Cesarstwa.”

W  sprawie encykliki nie ukazał się żaden 
nowy list biskupa. W szelako, jak  powiada 
LaPatr., należy się spodziewać innych, jeżeli, 
co mogłoby być moźliwem, niepowodzenie re ­
klamacji M-grów z Cambrai i z Montauban, 
nie zniechęci naśladowania tych prałatów.

Pomiędzy uwagami do jakich dał powód 
list M -gra z Cambrai, znajdują, się i bardzo 
słuszne. J. des Deb. odpowiada wyraźnie na­
stępcy Fenelona, wskazując iż pomięszał dwie 
rzeczy różne: jawnośś i prywatne rozprawy 
w dziennikach i broszurach, z jawnością za 
pomocą zaleceń biskupich. „D ziennik” po­
wiada J. des Deb. „gdyby był najprawowier- 
„niejszy ze wszystkich dzienników, sam tyl- 
„ko się zobowiązuje) biskup zobowiązuje ko- 
„ściół który uosobnia, i to kościół uznany i 
„określony pewnemi warunkami przez kon­
k o rd a t .”

j Jeden z dzienników zapowiadał podróż ks.:
! Napoleona do Turynu i odwiedziny W iktora 
i Emanuela w Paryżu. Wiadomość ta je st bez- 
I zasadną. W e W łoszech ciągle zajmują się 
i oszczędnościami. Jes t mowa o zniesieniu 
Pizy wielu prefekturach kosztów na repre­
zentację. W  zeszłą niedzielę w Brescia i Bo-' 
nonji m iały miejsce meetingi za zniesieniem 
korporacij religijnych, kary śmierci i dóbr in­
stytutowych.

Z W iednia donoszą, że komitet finansowy 
izby niższej postanowił jednozgodnie odesłać 
budżet napowrót do rządu, dla poczynienia 
w nim propozycij co do zmniejszenia wydat­
ków, zaś w razie odmowy sam będzie zmu­
szony to uczynić dla przywrócenia równowa­
gi. M inister skarbu, zastrzegł sobie oświad­
czenie swego zdania w tymi przedmiocie.

W edług depeszy telegraficznej z Berlina 
z d. 10-go b. m., na posiedzeniu rady mini- 
sterjalnej w d. 8-ym t. m. ułożono mowę tro ­
nową. Berliner Borsen Z. utrzymuje, że izbie 
me będzie złożony ani memorjał o sprawie 
księstw, ani też nie będzie wniesione żądanie 
co do kosztów wojennych, gdyż rachunki je ­
szcze nie nadeszły. W edług Bank u. H. Z. 
A ustrja wymaga i co do uregulowania stano­
wiska P rus w księstwach, luTfału Związku 
niemieckiego. Kreuz Z. donosi, że z dobrych 
źródeł zapewniano, iż ks. Fryderyk Karol we 
środę wieczorem miał się udać, z swym adju- 
tantem jen. Moltke, do W iednia, skąd miał 
wrócić 18 go.

Ostatnie wiadomości z Nowego Jorku  do­
chodzące do 31-go z. m. nie podają nowych 
szczegółów o zajęciu Savannah, ale donoszą, 
że związkowy admirał P orter dalej bombar­
duje W ilmington. Wiadomość o odpłynięciu 
fioty była mylna, i tylko jeden statek z depe- # 
szami odpłynął. Jen. B utler uznawszy ata­
kowanie W ilmingtonu od strony lądu za nie­
praktyczne, powrócił do Monroe. Z widowni 
wojny w W irginji donoszono, że jen. Lee za­
mierzał zaczepnie działać) łodzie kanonier- 
skie związkowe niedozwoliły mu przeprawić 
się przez r. Tennessee.

* W  dniu jutrzejszym, 1 (13) stycznia, 
jako w uroczystosc nowego roku i w roczni­
cę urodzin J e g o  C e s a r s k i e j  W y s o k o ś c i  
W i e l k i e g o  K s i ę c i a  A l e k s e g o  A l e k s a n d r o ­
w i c z a  i J e j  C e s a r s k i e j  W y s o k o ś c i  W i e l ­
k i e j  K s i ę ż n y  H e l e n y  P a w ł ó w n e j ,  JW . N a­
miestnik i Głównodowodzący wojskami, przyj­
mować raczy w Zamku Królewskim, o Go­
dzinie 10 l/2 z rana, powinszowania od wszy­
stkich jenerałów, sztab i ober-oficerów oraz 
urzędników klasy czwartej i piątej wydziału 
wojennego. Następnie J W . Hrabia uda się 
do Soboru Prawosławnego, dla wysłuchania 
liturgji Sw, dokąd przybyć także maja wszy­
scy wyż wzmiankowani urzędnicy.

* D yrektor Dziennika Warszawskiego, 
z przyczyny choroby, nie będzie przyjmował 
jutro powinszowali z powodu Noweg’o Roku, 
a zamiast rozsyłania ze swej strony powinszo- 
wań, składa 10 sr. na rzecz Ruskiej szkoły.
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* Jeżeli dziś je s t  co bezspornie dowiedzio- j * Nadwiślanin, z właściwą sobie złą wiarą, 
o-o. to niezawodnie czynny udział n iektó- podając z gazet tu tejszych wiadomość o za-nego, to  niezawodnie czynny 

rych  zakonników i klasztorów  w knowaniach 
rewolucyjnych. Szczegółowy rapo rt zamie- 
szczoay w dodatku do num eru z dnia 18 (30) 
listopada naszego dziennika, nie pozosta­
wia żadnej wątpliwości w tym  względzie, i 
można śmiało utrzym ywać, że gdyby nie ten  
udział, know ania rew olucyjne nie byłyby 
przybrały  ta k  ta k  opłakanych rozmiarów do 
jak ich  doszły. Zakonnicy, osłonięci n ie tykal­
nością przyw iązaną do miejsc świętych, mo­
g li długo bezkarnie odbywać narady, na k tó ­
rych  przygotowywano powstanie, mogli od­
bierać przysięgi od morderców, dawać im 
schronienie, ukryw ać broń i amunicję, profa­
nować kazalnicę praw dy przez podżegawcze 
wzywanie do buntu. K iedy  bunt ten  wy­
buchnął, mogli opuszcać swe klasztory, mo­
gli stawać na czele band, m ogli > popełniać 
najohydniejsze zbrodnie, a kiedy obawiali się

świadczy o tern Max Tarejw a i inni. A  teraz 
J. des Deb. będzie się dziwił, jak to  czyni w 
num erze z 8-go stycznia, że rząd uznał za 
właściwe przedsięwziąć środki, aby przeszko­
dzić ponowieniu się podobnego porządku 
rzeczy i skuteczny mieć nadzór nad pozosta- 
wionem i klasztorami. Poniew aż jenerałow ie 
i prow incjali różnych zakonów nie potrafili 
powstrzymać nadużyć i zbrodni zakonników, 
ani takow ych poskromić, dziennik francuzki

tutejszych
bójstwie ju n k ra  Sabanina i panny Rozalji

gdy naraz około  p ółnocy  dw óch urzędników  p oli- 
cyjn ych  zjaw iło  się  wśród nich i ośw iadczyło , że 
aresztują n iejakiego J ., pochodzącego jakob y z 

-  . -  , . - . ,, W arszawy’, bardze m łodego jeszcze  człow ieka, m a-
Landstein, p r z e k r ę c a  i  fa łs z u je  ia k ta  i  u m y s ł -  jącego  p ow ierzch ow ność m ilitarną. 8rod ek  ten  
n ie  z a m ilc z a  o w ła s n o r ę c z n y m  l i ś c ie  n ie b o s z -  i spow od ow any został rek w izycją  ze Szw ajcarji, p ó ­
k i  d o  jej r o d z ic ó w , w  k tó r y m  z a w ia d a m ia ła , ; d ług której p om iecion y  m ło d y  cz łow iek , służąc  
ż e  p o s ta n o w iła  sa m a  s o b ie  o d e b r a ć  ż y c ie .  I ta“  poprzednio w  k om itec ie do n iesien ia  pom ocy
P r z y ta c z a j ą c  sa m  t y lk o  l i s t  S a b a n in a , N ad-  j P ^ “ inV zostal “ ocno Podejrzany o p rzyw łasz-  

. J . J / . -p x i  I czem e sob ie p ien ięd zy  na p o w y ższy  cel przezna-
wislanm  u s i łu je  p r z e k o n a ć , z e  n ib y  t e n  m lo -  j  CZOnych. O bu u rzędnikom  p olicyjn ym  pow iodło  
d y  c z ło w ie k  z d r a d z ie c k o  z a b ił  d z ie w c z y n ę  i  ; gję aresztow ać tego  m łodego cz ło w ie k a , pom im o  
p o te m , c h c ą c  u n ik n ą ć  z a s łu ż o n e j  k a r y  sa m  | w ielk ich  z jeg o  stron y  u siłow ań  u cieczk i. Ś led z-  
so b ie  p a ln a ł w  łe b  ! tw o  zarządzone doprow adziło do dalszych  rezulta-

Rzucaiąc w ten  sposób zły cień na ogół j  Urzędnikowi, który takowem kierował, wy-
. , J i , . i -\j 7 • , i • !  dałv się zeznania tego człowieka,mieniącego się hyc

wojskowych ruskich Nadwislamn, naturalnie ( sy^ m cukiernika J  z Warszawy, bardzo podej-
u p a tr u je  w  ty m  s a m o b ó js tw ie  c h a r a k te r  p o ll-  , rzanem i, a jed nocześn ie pow ierzchow ność aresztan- 
t y c z n y  i  c h c e  w o js k o w y m  p r z y p is a ć  z a le t y  ; ta w yd ała  mu się  bardzo podobną do rysop isu  śc i-  
s w o ic k  ż a n d a r m ó w -w ie s z a ją c y c L  i ganego listam i gończem i dezertera austrjackiego.

P r ó ż n e  je d n a k  są  u s iło w a n ia  t e g o  p a m fle tu :  j A resztow any nie zdołał obstaw ać d ługo p rzy sw e m  
r z e c z  ja sn a  ja k  d z ie ń  i  c a ła  W a r s z a w a  z n a  ; ‘ w ierdzeniu  i m us.a ł !,areszcie zeznać, ż e j e s t r z e -  

7 , J , , > . , i i -vr- i czy w iście, jak  go o to podeirzyw auo, w ęgrem  n a-
d o s k o n a le  t e n  o p ła k a n y  w j  p a d e k . N ie s z c z ę -  , zw ;sk ;em j  Sch ., k tóry będąc w  arm ji austrjac-
s l iw i  m ło d z i lu d z ie  z a n a d to  d a le k o  z a s z li  w  k jej w achm istrzem  przy pociągach, zb ieg ł przed

d o s ta ć  s ię  w  m o c  s p r a w ie d liw o ś c i ,  m o g l i  n a  m iło ś c i  i  n ie  w id z ie l i  in n e g o  z n ie j  w y j ś c ia —  ! półtora rok iem  z w ięzien ia  w B udejow icaeh . C zy
n o w o  z r ę k a m i s k a la n e m i k r w ią  n ie w in n ą , j a k  u m r z e ć  r a z e m .  P o s t a n o w ie n ie  s z a le ń c ó w  m łod y  ten  cz ło w iek  w alczy ł rzeczyw iście, ja k  sam
b v ć  p r z y jm o w a n i d o  t y c h  k la s z t o r ó w , g d z ie  | j e s t  s m u tn e , a le  s z la c h e t n e ,  i  p a m ię ć  ic h  g o -  j utrzym uje, w  szeregach  pow stań ców  p olsk ich , tru -  
łV'-/ . J . _ ’ o  ' j  • , ii • i i dno na teraz u w ierzyć. M a on  byc w ydan y szw ai-
p o z w a la n o  im  o d p r a w ia ć  ś w ię t ą  o f ia r ę  m sz y ;  d n a  j e s t  w s z e lk ie g o  s z a c u n k u . ; carskim  w ładzom  sądow ym .

T -*"  Osłs. Z . Od granicy polskiej, 8 stycznia. J eże li j *  Ally. A. Z .  Wenecja, 2 8  grudnia. Od w ielu  ty -  
m am y w ierzyć W ytrwałości, jed n a  z frakcij em igra- j god n i n ie  m iała  tu m iejsca żadua dem onstracja. 

/Cji polskiej ma się  starać z w ielk ą  gorliw ością  o i O becnie oczy  w szystk ich  zw rócone są ku U dine,
( przyw iedzenie do sk utku  zw iązku  solidarnego po- j gdzio rozpocznie się  w krótce olbrzym i proces przo- 

m iędzy polskiem  stron nictw em  rew olucyjnem  a j ci w ofiarom w ciągn ię tym  do ostatn iego  zam achu, 
ip ow szech n ą  rew olucją europejską. Jak o  przy- ; P rzew ód cy  i p raw okatorow ie sch ron ili się  w szy -  
\w ód ców  tej frakcji, p ism o pom ienione przytacza j scy  za granicę, z w yjątk iem  ty lk o  G iorJin i’ego, 
Księcia A dam a S a p ie h ę  i  literata  W acław a P rzy - ! k tóry sta w ił s ię  dobrowolnie. W ięk sza  część ra- 
fcylskiego z L itw y , k tórzy od gryw ali obaj p ierw - j tow ała  s ię  u cieczk ą  drogą m orską, a o A ndreuz- 

fezorzędną ro lę podczas ostatn iego pow stan ia  poi- j zim wiadomo, że u c iek ł przebrany za księdza. T ym -  
" J s k ie g o , ob ecn ie zaś m ieszkają w  P a ry żu  jako w y- j czasem , ja k  p iszą  do Inn -Z eitung , aresztow ania n ie

d z iw i  s ię  i  o b u r z a  ż e  w s p o m n io n e  z a k o n \7  chodźcy. W iad om ość ta podana przez Wytrwałość : ustają, przyczem  pow iodło się  w ładzom  w yk ryć w

komisji wyżu i. D ziw i się i oburza, iż za­
konnicy w ydalający się z klasztorów  będą 
musieli być zaopatrzeni w książeczki leg ity ­
macyjne, k tó re  będą obowiązani okazywać 
na żądanie miejscowych władz.

Posuw a się do powiedzenia, że nazwa k la ­
sztorów rzym sko-katolickich zastosowana do 
tak ich  zakładów, je s t  niedorzecznością, kłam ­
stwem, że jeżeli to  nie są klasztory stanu, jak  
pierw iastkowo nazwał je  tłomacz, „są to po 
„prostu  domy cierpiane, gdzie będą mogli 
„się sebraniać, za dozwoleniem i pod nadzo­
r e m  rządu, niektórzy zwolennicy życia roz­
m yśla jącego , bez żadnych obowiązków in­
s ty tu c j i  pobożnej lub dobroczynnej.”

Czy można dalej posunąć niedorzeczność.
T a k  tedy klasztory były rzym sko-katolickie-  ....................    , w i -
m i, k ie d y  z a k o n n ic y  z k a z a ln ic y  p o d b u r z a li  /G u ttr e g o  i K u rzyn y , uważa ogólną rew olucję cu- j  W iad om o że pom iędzy tym i aresztow anym i znaj- 
dn  b u n tu  m w v im o w a li m w s i e o f  nd m errier- ropejską za ch im erę n iepodobną do u rzeczyw ist- j  dują się: d w ó ch  bankierów , inżynjer, dw óch  ad- 

’ ’ P - •). P ‘ . . i n ienia i  z teo-o p ow odu  odrzuca solidarne p ołą- i w okatów  i in n e  osoby z lep szych  stanów , i z tego
c o w . m w .ew n d n iez v li w  b a n d a ch  w ie s z a m o m  czen ;e’z nią Sp raw y polskiej; ztąd pochodzi, że or- j pow odu nic dziw n ego, że w szyscy  w yglądają tu

gan  ten nie robi żadnego sk ru pu łu  z denuncjowania ; rezu ltatu  teg o  procesu.
p lan ów  stron n ictw a S a p ieh y , znaczniejszego pod j ---------------- -
w zg lęd em  liczebnym  od stron nictw a K u rzyn y  i *  ^  ^
w ystęp u jącego  przeciw  tem u  ostatniem u,

cłiną rew olucją europejską, i że tenże organ u w aża  ! w aniach  p ew ien  ksiądz i żona n iejakiego kupca z 
to, w  p ołączen iu  z m ającą s ię  ja k o b y  utw orzyć z p om iem on ego m iasta, k tórą zresztą przyprow adzo- 
n astępstw em  czasu tajną organizacją narodową, za j no ju ż do w ięz ien ia  w  U dine wraz z in nym i spi- 
g łów n y  w aru nek  pow odzenia przyszłego p ow sta- ! sk ow cam i. W  prow incji B e llu n o  rów nież nie l i ­
nia p o lsk iego . Jako g łó w n ą  d źw ign ię, i zarazem j  stają aresztow an ia  i rew izje po dom ach. P o d  L on- 
jako  jądro około  k tórego ma się  sk rysta lizow ać ; garone w y k r y to  sk ład  broni, przyczem  oprócz 
rew olucja europejska, Ojczyzna uważa lig ę  w ło - j  w ielk ie j liczby karabinów  i b a g n e tó w , znaleziono  
chów , w ęgrów , p olaków , słow ian  i rum unów, k tó - j także sk rzyn ię  obejm ującą przeszło 2 ,000 ostrych  
ra to liga^m a b yć przedew 'szystkiem  przeciw  A u - | ładunków . P o m ięd zy  osobam i aresztow anem i w  o- 
strji w ym ierzona. „Od ch w ili”, p isze pom ienione j  statn ich  czasach, znajdują się: p ew ien  pocztm istrz, 
pism o rew olucyjne, „w której liga  podobna pow o- i jed en  w ójt g m in y  i jed en  urzędnik z kom isarjatu  
„łaną zo s ta n ie ’ do życia , k w estja  w olności p o lity - ! p ow iatow ego w  P ie d e  di Cadore. Tu w  W en ecji 
”czno-społecznej E uropy uw ażaną będzie jako  roz- j  w yw arła  n ie ja k ie  w rażenie ta  okoliczność, że oso- 
" wiązana. O toczyć i p rzygn ieść A ustrję podobnym  by aresztow an e zesz łego  lata i trzym ane odtąd w  
„pierścien iem  żelaznym ,znaczy tożsam oco  pow ołać forcie S . G iorg io , zostały  przez d elegow an y  do te- 
l’do życ ia  narodow ego w łoch ów , słow ian  p o lu d n io -: go sąd w ojen y  oddane sądow i cyw ilnem u , gdyż  
”w ych , rum unow , p olaków , czechów  i w ęgrów . ; p ierw szy  z ty ch  sądów  n ie  zn a laz ł żadnych faktów  
''U tw orzen iepodobnego p ierścien ia ,urzeczyw istn ię- I dla w y to czen ia  procesu o zbrodnię przeciw  siłom  
-•nie podobnej lig i, m usi b yć przeto ce lem p o lity k i j w ojen n ym  państw a; z tego powodu trybunał tu- 
U y c h  lu dów ” . W y trw a ło ść ,organ stronnictw a ruchu : te jszy  sądzić ich  będzie za zbodnię zdrady stanu .k

ców, przewodniczyli w bandach wieszaniom 
rewolucyjnym. Teraz, kiedy są oddane pod 
nadzór władzy djecezjalnej, są to tylko „do- 
„m y cierpiane, gdzie można się oddawać ży- 
„ciu rozmyślającemu, bez żadnych obowiąz-ii > 
„ków  insty tucji pobożnej lub dobroczynnej/5 V 

Co do tego ostatniego punktu, możemy ' 
zupełnie uspokoić J. des Deb. Kie nie zostało 
i nie będzie zm ienione w życiu zakonników 
ani w regułach klasztornych, których dosko­
nałość uznał J  W . H rabia Nam iestnik, w prze­
mowie do duchowieństwa pozostałych w W a r ­
szawie klasztorów, w d. 18 (30) listopada r. z. 
(patrz nasz D ziennik z d. 19 listopada (1 g ru ­
dnia) r. z. Nr. 276). J a k  przedtem  zostawio­
na będzie największa rozległość w spełnianiu 
obowiązków pobożności i dobroczynności; lecz 
trudniej będzie zalecać i podżegać bunt, o d ­
gryw ać w nim czynną rolę, odbierać przysię­
gę od morderców. Nie sądzimy, aby relig ja 
rzym sko-katolicka mogła cierpieć z zawad 
postaw ionych w tym  względzie.

*  K ra k. Z . W y ższy  sąd lw ow sk i krajow y, jak  
donosi Gaz. Nar., p otw ierdził w yrok  pierwszej in ­
stancji, skazujący redaktora Dzień, poi., p. K sa w e ­
rego d’A bancourt, na 2 m iesiące c iężk iego  w ięz ie ­
nia, i p. H en ryk a  R ew ak ow icza .na  3 m iesiące w ię ­
zien ia. T enże sąd sk asow ał w yrok pierwszej in ­
stancji w  przedm iocie artyk u łu  stanow iącego zbro­
d n ię zdrady stanu. W pierw szej instancji obaj o- 
sk arżen i zosta li u w oln ieni od zarzutu pom ienionej 
zbrodni; lecz w yższy  sąd krajow y znalazł tu  is to ­
tę czynu  zdrady stanu i skazał p. d’A bancourt na

Z .  R zym , 31  grudnia. D zienn ik i rzym ­
sk ie  podają szczeg ó ły  o w alce z bandytam i, zaszłej 
2G-go pod Y ero li. P osteru n ek  żandarm erji papiez- 
kiej ujął b y ł ch łopaka, k tóry  w ydaw ał się  dow ód­
cy  podejrzanym , i odpraw ił go do odw achu ce ln e­
go w S a n ta  F ran cesca , gdzie tenże zeznał, iż ban­
da złożona z 40 robójników  ukryw a się  w  dw óch  
sąsiednich  dom ach. D ow ód ca  żandarm ów  u dał 
się  n iezw łoczn ie  do Y ero li i  zaw iadom ił o tem  do­
w ódcę tam ecznego  posterunku francuzkiego, k tóry  
p osła ł n a ty ch m ia st przeciw  rozbójnikom  oddział 
złożon y z 29  żołn ierzy  z oficerem. Z tym  oddzia­
łem  p o łączy li s ię  żandarm i i k ilk u  żołn ierzy ze  
straży granicznej; w szy stk o  to  w yru szy ło  ku po-

l l a t a  i p .  R cw ak ow icza  na 3 lata ciężkiego w ię- m ienj onym  dw ótn domom , zkąd rozbójnicy poczęli 
ziem  a, oraz na u tratę , z r. z aucji. O aj dawać ognia. N astąp iło  w zajem ne odstrzeliw anie

s ię , poczem w zięto  dom y szturm em  i zabrano doskazani m ieli założyć apelację w sądzie n ajw yż­
szym  w W iedn iu . n iew oli sześc iu  rozbójn ików . Jed en  z żandarm ów  

*  Wand. Z M onachium  donoszą o następującem  j papiezkich  zosta ł n iebezpiecznie raniony, drugi 
tajem niczem  aresztow ania:D n ia  4 styczn ia  w ie c z o - ! zaś lek k o . A resztow ano także m ieszkań ców  tych  
rem , pew na liczba baw iących  w  M onachium  w y - ! dom ow . R eszta  rozbójników  ratow ała się  ucieczką i 
chodźców  p o lsk ich , zasiadła  do w eso łej b ie s ia d y ,! niepodobna b y ło  ująć ich; czy p osteru nek  francuz-



ki w V erd i nie był dość do tego silnym, o tem  
urzędowy dziennik rzym ski nic me mówi.

f * La Fr. N astępująca statystyka bardzo je s t cie- 
/  kawa. Od początku wojny Północy przeciwko Po- 
\  łudniowi w Ameryce, pierwsza powołała pod broń 
I i m iała rzeczywiście 3,138,000 ludzi. Z tej liczby, 
J tylko 450,000 wróciło do domów po upływ ie termi- 
I nu zaciągowego, przed 1 maja 1864 r., a milion 
( ośmkroć sto tysięcy poległo na polu bitwy łub 

zmarło w szpitalach. Dziennik World, podający tę 
statystykę, oblicza obecnie siły w polu obu armij, 

^Poluocy na 500,000 a Południa na 250,000 ludzi.
* Ind. bel. A ngielski m inister osad p. Cardwell, 

przesłał do lorda Monck, jeneralnego gubernatora 
Kanady depeszę, w której potwierdza w zasadzie 
postanowienia przyjęte przaz reprezentantów  roz­
m aitych posiadłości angielskich w północnej Ame­
ryce, niedawno zgromadzonych w Kwebeku, dla 
otworzenia konfederacji. Jednoczesność, z jaką 
rozstrzygnięto bardzo trudne kw estje, w oczach p. 
Cardwell, jes t pam iętnym  dowodem zbawiennego 
wpływu instytucij, pod któremi rozw inęły się sza­
cowne przym ioty uwydatnione podczas układów. 
Rząd centralny przyjm uje przedstawiony mu pro­
jekt; wszelako pragnie aby dwa punkta na nowo 
były zbadane. Naprzód aby w ostatecznych urzą­
dzeniach, granice atrybucij władzy centralnej i 
władzy miejscowej ściśle były określone; powtóre, 
żeby konstytucja przewidziała dostateczne środki 
do przyw rócenia harm onji pomiędzy izbą praw o­
dawczą czyli izbą wyższą, której członkowie, po­
dług projektu, m ają być m ianowani dożywotnio, 
a zgromadzeniem ludowem, gdyby na nieszczęście 
zbyt w ybitne różnice zdań w yniknęły w tych 
dwóch izbach. Te dwa punk ta  dotyczące preroga­
tyw  korony angielskiej i ustanowienia izby wyż­
szej, zdawały się wymagać szczególnej uwagi. 
K w estje mniejszej wagi mogą być odłożone do in­
szego czasu, kiedy będzie roztrząsany w parlam en­
cie bill zatwierdzający postanowienia przyjęte w 
K w ebeku. M inister w końcu depeszy zaleca gu­
bernatorow i jeneralnem u Kanady, przedstawienia 
różnym izbom prawodawczym w osadzie, projektu 
konferencji i przedsięwięcie środków, aby były 
w ybrane najwłaściwsze osoby, któreby przybyły do 
Anglji następnie, aby być obecnemi w Londynie 
przy naradach nad bilem i dostarczać rządowi po­
trzebnych wiadomości, co do wszystkich mogących 
"wyniknąć kwestij podczas rozpraw w obu izbach, 
nad przekształceniem  organizacji posiadłości an­
gielskich w północnej Ameryce.

* Siew. Pocz. Z ogólnej sum y subskrypcij n a  w ew nę­
trzną  5°/0 pożyczkę z w y g ra n e m i, dochodzącej do 
1 1 5 ,2 5 7 ,9 0 0  rs., p o d łu g  otrzym anych ze w szystkich 

miejsc w iadom ości, okazuje się, że ogólna liczba podp i­
sujących wynosi 4 8 ,2 8 0  osób, k tó re  podały  deklaracje. 
"W" tej liczbie przeszło  4 7 ,2 0 0  osób zapotrzebow ało  od 1 do 
100 b iletów  w łączn ie  każdy, w szyscy zaś w  ogólności 
na  3 8 ,9 5 8 ,5 0 0  rs .; a  1 ,062  osób więcej ja k  po 100  bi­
letów , i te  o trzym ają k a p ita ł w  b ile tach , po zm niejszeniu o 
20°/o sum y podpisanej, ale w  żadnym  razie  nie mniej 
nad 100  biletów . O soby, k tórym  p rzypada  zw ro t nad ­
p ła ty , m ogą przedstaw iać  natychm iast kw ity  d la  o trzy­
m ania zw ro tu  zbytecznej części złożonej przez n ich  k au ­
cji. W  tym  celu kw ity  pow inny być przedstaw iane 
codziennie od godziny 10-ej do 3-ej, w  głównej kasie 
banku. P ro cen ta  od kaucij, złożonych w  gotow iźnie 
W stosunku  '/ | o części p rzypada jące j sum y, liczone będa  
po 5 %  n a  rok , od dnia w niesienia po dzień ostatecznej 
W ypłaty. _ _ _ _ _

'  D y rek to r K ancelarji K om isji R ządow ej P rzychodów  
1 S k arb u , up rzedza osoby in teresow ane, iż J W . p. o. 
D y rek to ra  G łów nego P rezydu jącego  w  K om isji R ządo­
wej P rzychodów  i S k arb u , w szelkie podan ia  i prośby 
do niego w noszone, przyjm ow ać będzie w  p a łac u  D y ­
rek torów  G łów nych  S karbu , w  Środy od godziny 7 '/2 
do 8 ' / 2 w ieczorem , i w  Soboty  od godziny 12 '/2 do 1 '/2 
1 p o łu d n ia , w yjąw szy św iat w  te  dnie p rzypada ją ­
cych.”

G. Warsz. Właściciele znakomitych zakładów gar­
barskich, pp. Temler i Szwede, w trzech posesjach, a 
Stanowicie: przy ulicy Ogrodowej, pod rogatkami Po­
wązkowski emi i przy ulicy Wolność, pragnąc przyjść w 
P°moc rzemieślnikom w fabrykach własnych pracują- 
cym, tudzież i innym niezamożnym, zakupili w części 
ciasta środkującej pomiędzy ich trzema zakładami, t. j. 
Przy ulicy Gęsiej, nieopodal fabryki świec stearynowych, 
dom i plac, i na nim wystawili, w roku zeszłym, nową 
murowaną kamienicę o jednem piętrze, z suterenami, 
Przeznaczywszy ją  na mieszkania dostępne w cenie, dla

pomienionej k lasy  ludności. P obudow any  dom je s t czę­
ścią dom u później jeszcze w znieść się m ającego. S łużyć 
jed n ak  może ju ż  d la  40 - tu  fam ilij niezamożnych. P la n  
p o d a ł i k ierow ał budow lą p. L udw ik  Żychliński, a rch i­
tek t m iejscowy. U rządzenie całego domu nic nie pozo­
staw ia  do życzenia. Poprow adzone kory tarze u ła tw ia ­
j ą  podział m ieszkań. W  każdym  pokoju piec dla 
oszczędności razem  je s t z kuchn ią  angielską. W szystkie 
m ieszkania obliczone są  tylko n a  3 % , np. z lokaliku  
z jednego pokojn złożonego, m ieszkający po 2 złp. ty ­
godniow o op łacać  będzie. W łaściciele pam ięta li nadto , 
aby  m ieszkania niety lko by ły  tan ie , ale zdrow e, w idne 
i ciepłe; a  oprócz tego, p ragnąc  za ję tym  p ra c ą  loka to ­
rom  u ła tw ić  posy łan ie  dzieci do O chrony, dość odlegle 
w  tej dzielnicy m iasta  położonej, bezinteresow nie ofia­
row ali W arszaw skiem u T ow arzystw u  D obroczynności 
trzy  pokoje z kuchnią , prosząc, aby pow yższą in s ty tu ­
cję w  domu ich urządziło . N ie dość na tem , sw oim  ko­
sztem zadeklarow ali sp raw ić  dla O chrony potrzebne 
u tensy lja  a do Czytelni bezpła tnej, zw ykle przy  O chro­
nie is tn ie jące j, zakupić odpow iednią liczbę książek. ' 
U rządzić  się m ający w  posesji ogród zapew ni nakoniec, 
tak  dziatkom  ja k  i ich rodzicom , przyjem ną p rzechadzkę 
i m iły  po p racy  w ypoczynek.

* W  dniu 11 S tyczn ia  1865 r ., urodziło się w W arszawie: 
Chrześcian  p łci m ęzkiej 11, żeńskiej 12; Starozakonnych: płci 
m ęzkiej 23, żeńskiej 28; razem  74; zaślubieni: Chrzrśeiante: 
W ierzbow ski K azim ierz kupiec, z Szulke P e la g ją ; U m ińsk i 
Ju lja n  a rty s ta  m alarz , z B ogdańską T eklą; Staw eno G u­
staw  m ajste r kraw iecki, z Zychowicz Ł u c ją ; Zdunik  A ntoni 
w yrobnik , z L esiak  Józefą służącą; G ozdzik F ra n c iszek  w y­
robnik , z O staszew ską A nton iną służącą; Starozakonni: K ro­
nen go ld Zelm an, z Pińczów  M ałką; G erech t jSuta hand larz , 
z M alaga Szawą; A renw ald  S zy ja  hand larz , z Szotleder 
M ałką; R othaub  A bram  han d la rz , z R edel Szandlą; Itozen- 
b la t Lew ek czeladn ik  m osiężnicy, z B eer Ł ają; W ach ter 
A bram  sub iek t hand lu , z O fen thal Jła jz lą ; W aser K ener A bram , 
z A lten b erg  Surą; L andste in  Iz rae l, z B orenstein  R uchlą; B u - 
binowicz A ron, z D ancyger A nną; zmarli: Chrześcianie: M ajew­
sk a  A nna la t  60, uboga w Dobroczynności; O rłow ska A niela la t 
42 , uboga Dobroczynności; Łaudon T ek la  la t  48, uboga w D o­
broczynności; K arp iń sk i F ran c iszek  la t 2; O łtarzew ski K on­
s ta n ty  rok  1; C hm urzyna M agdalena la t 50, wyrobnica; S ty p u ł-  
kow ska A nton ina  la t 70, wyrobnica; K utscher F erdy n an d  la t 
19, m ularz; B udzińska Józefa la t  10; Szym czyk Sylw ester dni 
10; K ryger K aro l la t  45, cze ladn ik  m ularski; S k o rsk a  W ikto- 
r ja  la t  63, służąch; Łuszczew ski Jó z ef la t 34 , w yrobnik; C hle- 
bowicz Joanna m iesięcy 7; B uk a lsk i Ludw ik la t 54, czeladn ik  
kraw ieck i; S łom ińska M arja  rok  1 m iesięcy 2, córka  u rz ę ­
dnika; P io trow ski A ndrzej m iesiąc 1; Słarozukenni: P ak sz u e r 
M ajer la t 54, fak to r; K aczor B ran d la  ro k  1; K irszenberg  bez­
im ienna dni 3; L itau e r  bezim ienna dzień  1.

* W dniu wczorajszym przyjechali: jenerał-m a- 
jorowie: Sumarockd z Łowicza, Engelhardi z Kalisza 
i Pożniak z Płocka; rzeczywisty radca stanu Kniaze- 
wicz z Peterburga oraz radca stanu baron Mengden 
kam er - junkier D w oru . J e g o  C e s a r s k ie j  M o ś c i 
z Drezna.

śS pn iw K
* Wien. Abp. Wiedeń, 9 stycznia. J a k  dowiaduj e- 

m y się, radca m inisterstw a skarbu Lackenbach er 
przeznaczony został na reprezentanta A ustrji we 
wspólnej komisji finansowej, wyznaczonej dla n a­
leżytego wykonanm trak ta tu  pokoju zaw artego 
pomiędzy A ustrją, P rusam i i D anją.

Ameryka.
* L a  Fr. Depesze telegraficzne zawiadamiaią o 

opuszczeniu przez skonfederowanych miasta S a­
vannah i zajęciu go przez związkowyoh. Nie ma 
jeszcze bliższych szczegółów o tym  wypadku prze­
widzianym naprzód z powodu słabej obrony Savan­
nah. Czy Sherm an stoczył wielką bitwę zdoby­
wając to miasto, albo też czy opuszczenie to przez 
skonfederowanych z powodu niepodobieństwa dłuż­
szej obrony nie miało za sobą innych pomyślniej­
szych skutków, to są rzeczy jeszcze nie objaśnione. 
K ilkakro tne zwycięztwa skonfederowanego jenera­
ła  B reckinridge w zachodniej W irginji, były bardzo 
ważne dla Południa, gdyż odniesione korzyści przez 
secesjonistów ułatwiają zbliżenie się z tej strony 
do Richmondu. Jenerał Lee posłał jednę dywizję 
na dolinę Shenandoah, gdzie Sheridan pomimo 
wszystkich swoich zwycięztw, nie mógł zdobyć ko­
rzystnego punktu  strategicznego, z któregoby mógł 
stanowczo zagrozić stolicy Południa.

* J. des Dób. Paryż, 7 Stycznia. Nie lubimy prze­
powiadać, i rzadko nam to przychodzi. Tymcza­
sem dziś nie możemy się wstrzymać od przepowie- 
dzenia pomyślnego w przyszłości rezultatu  wojny 
am erykańskiej. Zaraz z początkiem tej wojny po­
wiedzieliśmy, że jeżeli Południe nie odniesie pręd­
kiego trjumfu, to później straci powoli wszystkie 
szanse do odniesienia stanowczego zwycięztwa. 
Z rozpoczęciem wojny, południe robiło bezwątpienia 
znakomite postępy. W edług wyrażania się bulety- 
nów iproklam acij naczelnego jenerała,okryło się ono

sławą. Mimo tej sławy, jakąż stanowczą korzyść 
lub jakąż-źe wyższość osiągnęło ono nad północą? 
Żadnej. Nie postępować w powstaniu naprzód, zna­
czy cofać się. U trzym anie pretensij przez rząd u- 
stalony, chociażby ten nie zrobił ni kroku naprzód, 
już znaczy zwycięztwo. Północ zatem, jakby nia 
postępowała powoli, nie przestała postępować. P o d ­
czas kiedy południe czyniło tylko na terytorjum  
północy dory wkowe napady, północ tymczasem u- 
sadow iłasię na terytorjum  powstańców. Nie zwali­
ła ona jeszcze drzewa południa; ale przynajmniej 
wbiła w nie klin, jeden i drugi, ale zawsze klin raa  
wbity nie cofał się napowrót. To też zdobycie brze­
gów Missisipi, wzięcie Nowego-Orleanu, blokow a­
nie portów południa, zajęcie Georgji, są dowodem 
ciągłych postępów arm ji związkowej, a powtórny 
wybór prezydenta Lincolna świadczy o niezłomnej 
woli północy. Gdyby południe odpowiedziało było 
zaraz świetnemi zwycięztwami na wyzwanie rzu­
cone mu przez północ w skutek powtórnego w ybo­
ru prezydenta, być może północ okazałaby się w ię­
cej odważną niż mądrą. Ale pochód wykonany 
przez Sherm aua był pierwszym czynem wojny, k tó ­
ry  zapawnił p. Lincolnowi powtórną prezydenturę, 
a pochód ten był dem onstracją obliczoną na wy­
macanie słabej strony południa. Można więc po­
wiedzieć, że upadek południa zostawionego sam e­
mu sobie, zdaje się więcej jak  rzeczą nieodzowną.

Artglja.
* Nordd. A. Z. M inisterstw o m arynarki angiel­

skiej wydało rozporządzenie, ażeby wszystkie o- 
kręty wojenne udające się do Spithead i przeby­
wające cieśninę Osborne salutowały w ystrzałam i 
tak długo dopóki Królowa Wiktorja mieszkać bę­
dzie na wyspie W ight. Zwyczaj ten pierwszy raz 
od śm ierci księcia A lberta wchodzi znowu w uży­
cie.—Donoszą z Londynu, że północno-am erykań- 
ski poseł p. Adams ma być odwołanym, a jego 
miejsce ma zająć mąż więcej energicznego chara­
kteru. Środki te m ają mieć styczność z nieporo­
zumieniami powstałemi niedawno pomiędzy gabi- 
nem Wielkiej B ry tan ji a W aszyngtonem. P ran - 
cozkie pisma donoszą, że układy W ielkiej B ry ta ­
nji z bratem Im ana z Mosk*tu o odstąpienie wy­
spy Zanzibar, położonej na oceanie Indyjskim , po­
myślny osiągnęły rezultat. Anglja otrzym ała roz­
ległe terytorjum  na północy od Zanzibar, gdzie m a  
zakładać kolonje, które po ukończeniu kanału  Su- 
ezkiego, wielkie będą miały znaczenie.

Austrja. 11 a‘
* Nordd. A. Z . Wiedeń, 7 Stycznia. W  życiu par- 

lam entarnem , kom itet finansowy jedyne i główne 
dziś budzi zajęcie.

Francja.
* La Patr. Paryż, 9 Stycznia. B ar. Budberg, am ­

basador ruski w Paryżu, wraz z małżonką, w yje­
chali wczoraj do Nicei i powrócą za ośm dni.

* L a  Patr. Paryż, 8 Stycznia. M arszałek Mac- 
Mahon odpłynął tylko co z M arsylji, na pokładzie 
fregaty parowej Cristophe Colomb, udając się napo­
wrót do Algierji. O ile wiemy, potwierdza się po­
dana przez nas poprzednio wiadomość, że marsza­
łek ma nadzieję, iż Cesarz zwiedzi A lgierję, dla o- 
sobistego przekonania się o położeniu rzeczy i o 
stanie kraju.

* Nordd. A. Z. M arszałek książę M agenty, po­
wrócił znowu do Algierji. J a k  zapewniają, m a on 
zamiar urządzić w Algierji wojskowe kolonje na 
wzór istniejących w Rosji.

* Osts. Z. Mowa je s t znowu o redukcji armji 
francuzkiej. Takowa atoli nie m a być bardzo zna­
czną, gdyż ubędzie tylko 36,000 ludzi. Podług te ­
go projektu armja francuzka, licząca obecnie około 
416,000 ludzi, ma być zredukowaną najpierw do 
400,000, a następnie do 380,000. Redukcja dotknie 
wmjska stojące wewnątrz Francji, a zatem zosta­
jące na stopie pokoju. Załoga Paryża i jego okolic, 
oraz Ljonu, gdzie znajdują się poniekąd p u n k ta  
zborne, tudzież oddziały francuzkie stojące we W ło­
szech, w Algierji i Meksyku, zostaną od redukeji 
wyłączone. Zważywszy organizację arm ji francuz­
kiej, środek ten ma nie wielkie znaczenie.

* L a  Fr. L ist przesłany z P aryża do pewnego 
Belgijczyka donosi, że p. Lesseps, konsul jeneral- 
ny w Limie, otrzymał polecenie ofiarowania rzą­
dowi {peruwiańskiemupośrednictwa Francji w sku­
tek nieporozumień trw ających pomiędzy P oru  a  
Hiszpanją. P . Lesseps bawi w Paryżu  od trzech 
przeszło miesięcy; nie mógł więc brać osobistego 
udziału w podobnych sprawach. Zresztą każdem u 
wiadomo, że F rancja  nie ma żadnego interesu w 
mjęszaniu się do sprawy, która wyłącznie obchodzi 
H iszpanję.
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, * Le Mon. Un. s. M atka królowej hiszpańskiej
M arja K rystyna przybyła w d. 4 stycznia z M adry­
tu  do Bordeaux. Przenocowawszy w Bordeaux, 
odjechała nazajutrz rano nadzwyczajnym pocią­
giem po linji Orleańskiej.

Meksyk.
* Nordd. A . Z . A m erykańskie dzienniki dono­

szą, że 'C esarz M eksykański wydał proklamację, 
na mocy której półwysep Ju k atan  i angielska 
kolonja H onduras wcielone zostają do monarchji 
meksykańskiej. W iadomość ta zdaje się być nie-

rolinic złotą różę. Nowy nuncjusz papiezki w M e ­
ksyku otrzym ał upoważnienie zawarcia k o n k o r ­
datu.

Korespondencje Dziennika Warszawskiego.
Z  Radomia.

W  dniu 19 (31) grudnia zeszłego roku życzenia 
nasze uwieńczone zostały najzupemiejszem powo­
dzeniem! Bal na powitanie nowego roku, podług 
nowego stylu, powiódł się wybornie. W  pięknej 

'sa li zgromadzenia, dawno już nie lśniącej się takim  
prawdobną. Jukatan , k tóry  w ostatnich czasach/ blaskiem, jak  wczoraj, zebrało się przeszło 200 osób 
osobuą tworzył rzeezpospolitę, należał przedtem \ płci obojej z towarzystwa radomskiego wojskowego 
do Meksyku, przyłączenie to wcale nas też nie za- ^  cywilnego. Jenerał-lejtnantB ellegarde, naczelnik 
dziwią. Aleinaczej rzecz się maz angielską posiadło- Afoj-cnuy oddziału, oraz jenereł-m ajor Fansbave, 
ścią Honduras, i zachodzi pytanie, czy dwory lon- łuberna to r cywilny z małżonką, zaszczycili także 
dyński i m eksykański porozumieją się w tym  leb ran ie  swą obecnością. O godzinie 9 rozpoczęły 
przedmiocie. 'się tańce ochoczo, wesołe, z tym  zapałem młodzień-

Niemcy. czym, k tóry  rozpłomienia naw et ostygłe skutkiem
* Die / ’res. Uwaga paryzkich sfer, posiadających ' w ieku tem peram enta. M undur i czarny frak  spół- 

wpływ, nie została odwróconą od wypadków w Izawodniczyły w ożywianiu, w ogólnej wesołości. 
Niemczech, pomimo ruchu gallikanskiego. F ran - ! W  ostatniej zaś chwili ubiegającego roku, m uzyka 
cuzi dają zachętę opozycji średnich państw prze- sygnałem  umówionym zwiastowała rok nowy
ciw polityce obu wielkich moc: rslw  niemieckich 
w sposób zasługujący na to, ażeby te ostatnie zw ró­
ciły na tę okoliczność uwagę. Constitutionnel zasta­
nawia się nad usiłowaniami średnich państw  nie­
mieckich uwolnienia się, pomimo ty lu  niefortun­
nych prób poprzednich, od supremacji austrjacko- 
pruskiej. Przyczyna dla której państw a te nie m o­
gą nigdy nic osiągnąć, leży nie tyle w przewadze 
m aterjalnej obu wielkich mocarstw, ile raczej w 
tern, że same te państwa nie posiadały nigdy sym- 
patji swych własnych ludów. „Małe państw a nie­
m ieckie”, powiada Constitutionnel, „mają 17 m ilio­
nów mieszkańców, a zatem przeszło jednę trzecią 
część całej ludności Niemiec; posiadają one przeto 
wszelkie możebne prawo żądania, ażeby życzenia

W ówczas towarzystwo cywilne, w osobach orga­
nizatorów balu, ofiarowało towarzystwu wojsko­
wemu, zaczynając od naczelników, kielich pow in­
szowania i prosiło o przyjęcie toastu serdecznego 
życzenia przepędzenia tego nowego roku i wszyst- 
stkicli następnych, po przyjacielsku, wesoło i w za­
pomnieniu całej przeszłości. Chwila, w której to 
się działo, była dla nas nader uroczystą, nader m i­
łą. Ten tylko może wyrazić uczucia gromadzą ce 
się w naszych sercach, kto kiedykolwiek w życiu 
przeszedł przez te szkaradne,chorobliwe czasy, jakie- 
śm y tu przeżyli i kto nadzieją przyszłości pragnie 
się zbliżyć z swymi wybawicielami. Dążność na­
sza do tego była szczera i jednom yślna, a jeśli zo­
stała w zupełneści pojętą i ocenioną, to nie pozo- 

ich wzięte zostały pod należytą rozwagę. Dopóki staje nam n:c więcej do życzenia. W krótce potem 
opozycja dworów średnich państw nie miała żadne- ynuzyka znowu dała hasło do wesołości i znowu po- 
go innego celu, jak tylko za4osvć uczynienie in te -, now ilysiętańce,aznow em ożyw ieniem ,jakobyzrzu- 
resom czysto dynastycznym, opinja publiczna trzy-i: conego z serca brzemienia, trw a ły  do godziny 2-ej 
m ała się zdała od nich. Może być, że inaczej bę-1: w nocy. Szkodatylko, że tak  krótkie były te cliwi- 
dzie od chwili, w której interesa dynastyczne ma-V lc! Toalety tam  były dość skromne, ale nader gu- 
łych dworów zespolą się z ogólnemu interesam i ick \stow ne. Szczególniej odznaczała się prostotą obok 
poddanych. Wówczas może polityka tak zwanej jw yk  wiutności—lekka suknia biała muślinowa, pani 
trzeciej grupy odegra w losach Związku niemiec- /  T., dalej biała z różowem pani D., biała z różowein 
kiego niejaką rolę” l> z czarnemi koronkami pani K., biała z ponsowem

P o r tu g a l ia  \P aui B-i oraz różowa pani J .
*a *, r , .’ . , , i Teraz pozwólcie mi zapytać was, kochani moi

Le M. Ln. te leg ra f podaje wiadomość o mo- , roąaov j rodaczki, czyż nie lżej nam dziś na sercu, 
tronowej powiedzianej przez K róla przy o- ^ail^ c]'i by}0 0 tej porze wczoraj. Czyż nie lepiej

weselić się, aniżeli smucić mimowiednie. Czyż

*
wie
tw arciu kortezów portugalskich. Oznajmiwszy o 
przyjaznych stosunkach, łączących go z dw’orami 
zagranicznemi, Król dodał, że z wstąpieniem na 
tron Cesarza M aksym iljana spodziewać się należy 
korzystnych stosunków handlowych pomiędzy 
M eksykiem a Portngalją.

Turcja.
* Nordd. A. Z . Z K onstantynopola donoszą o o- 

głoszeniu tam  projektu do budżetu obok spraw oz­
dania złożonego sułtanowi przez w. wezyra. S pra­
wozdanie powiada, że ostatnia pożyczka była po­
trzebną z powodu niedoboru w dochodach. W ię- I 
ksza część armji otrzyma sześciomiesięczny urlop, 
oraz dla większej oszczędności wstrzymanym bę­
dzie pobór rekrutów. Naczolnicy Druzów porozu­
miawszy się z gubernatorem  co do opłacania po­
datków, opuścili znowu Damaszek i zobowiązali 
się wr razie potrzeby wystąpić do walki przeciw" 
Em irowi Harfuch.

Włochy.
* A Ho. A. Z. Rzym, 31 Grudnia. Dziś po po­

łudniu Papież przybył do domu jezuitów, zkąd je- i 
nerał tego zakonu, ksiądz Berks, odprowadził go j 
do kościoła del Gesu. Ojciec &  w. znajdował się na i  

uroczystem Te Deuin dziękczynnem, którem  tu ' 
kończą zwykle rok Kościół był przepełniony lu- j 
dem, używane bowiem przytem środki liturgiczne, j 
zwłaszcza muzyka, ściągają mnóstwo osób.

* ,/. des Dób. Rzym , 6 Stycznia. Dziś ranc 
tykanie, w obecności kardynałów , Papież polecił 
ogłosić dekret oznajmiający o tem, że można z ca­
łą pewnością przystąpić do uroczystej kanonizacji 
19-stu błogosławionych męczenników holender­
skich z r. 1572. Męczennicy ci byli już policzeni 
w poczet błogosławionych przez papieża K lem en­
sa X-go.

* La Fr. 7i Rzymu donoszą, że Papież miał 
chęć posłać Cesarzowi M eksykańskiem u kapelusz 
i miecz poświęcony, jak  zwykle, i w tym roku przy 
mszy na Boże Narodzenie. Ojciec Św. postanowił

nie przyjemniej wam dziś porozmawiać o wczoraj­
szej rozrywce, aniżeli żałować niepodobnych do 
ziszczenia marzeń. W y zaś, szanowne matki, po- 

wóleie że się zwrócę do was prosząc o przebaeze- 
ie za m ą szczerość: najprzód poczytuję za obo- 
iązek powinszować wam świetnego powodzenia 
aszych m ilutkich córeczek. B yły  one wczoraj 
rawdziwie jak  kw iatki wiosenne, rozkwitające 

pod dobroczynnemi promieniami słońca. Ich skro­
mność i naturalność, ich swobodne i pełne wdzię- 

u ruchy były czarujące, zachwycające. Trzymaj- 
ie  je tylko zdała od owych znakomitych bohaterek 
biegłego czasu, które i teraz, jeśli nie czynem, to 

I ihociaż słowem wojują, jeszcze złośliwie ale bezo - 
! wocnie, w bezgranicznym przestworze swych po- 
■ lityczno-romansowych złudzeń. Ale pozostawmy 
jo marzącemi o swych obłędach: są one już nie- 
szkodliwemi i pogrzcbaucmi, sami zaś, w gronie 
naszych rodzin, będziemy po dawnemu szukali 
prawdziw'ego szczęścia, dając z siebie przykład u - 
czciwej działalności i niewzruszonego pełnienia 
obowiązku chrześcjańskiego i obywatelskiego.

Przygody mojego kolegi.
(ciąg dalszy, patrz N. 8.)

II I .
o godzinieW  dwa dni po powrocie z wyprawy, 

rano w W a- | jedenastej z rana, L udw ik  wystrojony, paląc cyga­
ro chodził po pokoju jadalnym . W  tej chwili 
sprzątnięto śniadanie. Leonek z kijem bilardowym 
w ręku maszerował odbywając rozmaite ćwicze­
nia z bronią i głośno kom enderował na ram ię broń! 
do nogi broń i t. d. P anna W alerja  jakaś zamyślo- 
na wyglądała przez okno, panna M arja z robótką 
w ręku siedziała w przyległym  pokoju tęskne spoj­
rzenia zwracając na Ludw ika.

— K toś przyjechał! wesoło w ykrzyknęła panna 
W alerja. Rzeczywiście stał powozik przed pałacem.

j . ------------- W  przedpokoju Stanisław  zdejmował wierzchnie 1
także przesłać w miesiącu lu tym  Cesarzowej K a- ubranie z przyjezdnych. P anny  wybiegły, a Ludw ik

wyszedł przyjąć gości w salonie. Było ick trzech 
wszyscy obywatele i sąsiedzi. L udw ik znał ich 
osobiście. Jeden był w złotych okularach, tłu s ty  i 
wyglądający na dyplom atę—cokolwiek seplenił; 
opowiadano o nim tysiące zabawnych anegdot. 
Nie wymawiał litery  r, a że zawsze lubił orygi­
nalne wyrażenia, (przeto raz zapytany, czy pali 
cygara, odpowiedział: kurzę z rzadka. W ystaw cie 
sobie jak i efekt sprawiła ta  odpowiedź, a było to 
w towarzystwie kobiecem.) D rugi pan był chudy, 
blady z ogromną brodą—pisyw ał artykuły  do ga­
zety roluiczej—i był znakomitym  gospodarzem 
teoretycznym —robił ciągłe i bezustanne doświad­
czenia u siebie — za to też gospodarstwo u niego 
prawie nic nie przynosiło, ale rolnictwo krajowe 
alias używając ulubionego wyrażenia szlacheckie­
go, kraj cały niezmiernie korzystał, wiadomo bo- 
wiein, że polacy pracują też pod słońcem nie dla 
siebie, ale dla kraju tylko. N iem a narodu bardziej 
bezinteresownego i poświęcającego swe osobiste 
interesa dla ogółu jak  są polacy. Trzeci był młody 
z wąsikami sterczącemi do góry, syn obywatelski 
jak  to u nas nazywają. Po  przyw itaniu  się i po za­
pytaniu, a gdzie jest wujaszek? nastąpiła odpo­
wiedź, że wyjechał do W arszaw y. Dalej pytanie, 
pan przyjechał do powstania, odpowiedź tak jest. 
P an  z brodą przystąpił do rzeczy. My tu nie z oso­
bistym interesem przyjeżdżamy. W racam y ze z ja­
zdu na którym  powstanie uradzono — zatwierdzo­
no, przyjęto i postanowiono wszelkiemi siłami po­
pierać. Jako  delegowani przyjeżdżamy do wuja 
pańskiego wezwać go o współudział w tem przed­
sięwzięciu na korzyść dyktatora.

— Za pozwoleniem pana dobrodzieja, przerwał 
jegomość w złotych okularach; nie na korzyść 
dyktatora, ale dyrekcji.

— P an  dobrodziej się myli. D yktator obecnie 
zjednoczył, skupił, zlał, ujął w swe i'ęce wdadzę 
dyrekcji, mówił pan z brodą. Ależ panowie się 
obadwaj mylicie, przerwał młody panicz, nie na 
korzyść ani dyktatora, ani dyrekcji ale komitetu 
centralnego.

Poważny jegomość na te słowa wyrzeczone 
przez młodzika, odchrząknąwszy, zaczął coś w ro ­
dzaju prelekcji.

— Wiadomo panom, mówił, że kom itet centralny 
jako złożony z ludzi młodych i niedoświadczonych, 
był cierpiany przez nas (wyraz nas był wymówio­
ny dobitnie). Dyrekcja, która miała w ręku wła­
dzę nad poważną większością kraju, nad większo­
ścią, właściwym wyrazem mówiąc, stanowiącą 
wszystko, uznaw ała kom itet o tyle, o ile on dzia­
łał w jej myśli, lecz że, smarkaczom i ludziom n ie­
znanym w obywatelstwie, rynsztokowi warsza­
wskiemu jednem słowem, nie można powierzyć 
interesów kraju, przeto jedynie w imieniu dyrek­
cji możemy się upominać o popieranie powstania.

— D yrekcja już ustąpiła swej władzy na ko­
rzyść dyktatora kreowanego przez nią, w'trąeił 
pan z brodą, dyrekcja i dyktator to wszystko je ­
dno.

— Ależ za pozwoleniem panów, członkowie i 
delegowani kom itetu zrobili powstanie, ja  nic nie 
uznaję prócz kom itetu centralnego.

— A ja  uznaję tylko dyrekcję.
— A  ja  Langiewicza,
— Ależ panowie, czy w imieniu komitetu czy 

dyrekcji i czy Langiewicza przychodzicie, zawo­
łał Ludw ik, któren często indagując złodziei, miał 
pew ną wprawę przyprowadzenia rozinow'y do osta­
tecznych rezultatów, czego żądacie, jako delego­
wani zjazdu obywatelskiego, powiedźcie, a żądania 
wasze będą spełnione. Mój wuj nie zawacha się 
z pewnością ponieść wszelkich ofiar dla dobra 
kraju.

— Pieniędzy, -  była ogólna odpowiedź. D y rek ­
cji więc, dyktatora i kom itetu centralnego jedna­
kowe były żądania, chcieli tylko pieniędzy. Poro­
zumienie się więc było bardzo łatwem.

Ludw ik zostawiwszy na chwilę w salonie dele­
gowanych, poszedHlo ciotki, prosząc jej żeby się 
z niemi w nieobecności wmja rozmówiła. W raca­
jąc od ciotki, już kończącej się ubierać, chciał zajść 
do swego pokoju po cygara. Przechodząc przez 
pokój jadalny, Ludw ik zobaczył Leonka i pannę 
W alerję, a przed niemi stał człowiek średniego 
wzrostu z brodą, lokaj Stanisław  stał przy kreden­
sie, a panna służąca ciekawie wyglądała z bocz­
nych drzwi. Ludw ik się zatrzymał. Przygląda się 
człowiekowi z brodą, pozuajego—kucharz W incen­
ty, lecz o dziwo! przypatruje się i widzi na nim 
kostjum, z którego obrano na folwarku Leonka. 
Za pasem sterczą też same pistolety które miał 
Leonek, olbrzymia m anierka Ludw ika wisiała za­
wieszona przez ramię W incentego. Ludw ik stanął



jak  w ryty. Leonek na widok swego ubrania, 
wpadł prawie w wściekłość.

—To ty nic dobrego, krzyknął Leonek na W in ­
centego, ukradłeś mi ubranie broń i konia na fol­
warku!

W incenty  był tak  pijany, że zaledwie językiem  
ruszał.

. Proszę... proszę... bardzo proszę — ., panicza 
niech się panicz... nie zapomina!.. Niech panicz 
wie do kogo mówi... ja... ja... jestem  majorem... a te 
rzeczy dostałem od mego kochanego pułkownika 
Szabli, zbieramy napowrót partję... J a  przyjecha­
łem werbować ludzi... te rzeczy są skarbowe i 
klaczka pańska także... ja  ich nie oddam!

P anna W alerja śm iała się jak  opętana.
— Mój majorze! wołała oglądając na okoloW in- 

centego—jak  ci do twarzy w tym  ubraniu! to ty 
już wkrótce nie będziesz chciał z nami mówić.

— Proszę panienki odpowiedział W incenty, ca­
łując ją  w rękę—ja... nigdy... nigdy... nie zapomnę 
o panience... i o mały włos co nie stracił równo­
wagi i nie przewrócił się.

— Jak i on doskonały—śmiała się ciągle W a- 
leroia— pan major!

Leonek już chciał kijem bilardowym wygrzmo- 
cić W incentego—śmiech siostry i widok swego 
ubrania na W incentym  w szalony gniew go wpro­
wadziły. L udw ik złapał za kij Leonkowi, i kazał 
W incentem u, żeby poszedł sobie precz do kuchni 
Wyspać się.

— W incenty wyszedł mrucząc! Majordwitnó- 
wić precz! Nie daruję tego... nie... nie daruję!

— Słuchaj Leonku! ho Wincenty' mianował cię 
adjutantem, a ciebie szeiem sztabu Ludw'isiu. No 
idźcież za nim  na służbę! Śmiejąc się trzepotała 
złośliwa dziew7 czy na.

L udw ik przygryzał wąsy — Leonek gdyby się 
nie wstydził —albo gdyby był w szkołach jeszcze— 
byłby w7ybił W alercię, wybiegł na podwórze chcąc 
przynajmniej ocalić swoją klaczkę, i znalazłszy ją, 
sam zamknął stajuię i wziął klucz do siebie.

W incenty jednak nicnie był winien, żc ściągnięto 
ubranie ze śpiących. Kazai to zrobić sam pułko­
w n i k  Szabla—osądziwszy, że szefa sztabu i adju­
tan ts  można zawsze znalezć, a takich ubiorów7 i 
koni nieznajduje się po drodze. Ubrał się sam prze­
to w kostium L udw ika i siadł na jego konia, a je ­
dnemu ze swoich kapitanów dał ubiór i konia L e­
onka. Lecz w marszu powstał m aleńki spór m ię­
dzy pułkownikiem  akapitanem , i gdy7 stanęła ban­
da a W incenty zgotował doskonałe śniadanie pu ł­
kownikowi— wtedy ten z mocy sw7ej władzy, ka­
zał dyzgracjonowauemu kapitanowi rozebrać się 
zd an eg o  mu ubioru i oddać konia—i w to wszy­
stko wystroił W incentego, którego natychm iast 
mianował majorem. Postanowiono następnie ude­
rzyć na miasto. Naznaczono dzień— sprowadzono 
kufę okowity i banda wyruszyła w pochód. Lecz 
"W miarę ubywania trunku  w kufie—ubywało ko­
synierów i strzelców— dyzgracjonowany kapitan 
szerzył bunt w szeregach—mówiąc, że nie warto 
się narażać pod takim  pijakiem jak  pułkownik 
Szabla. Dosyć, że wkrótce z prawie próżną już 
kufą ujrzał się pułkow nik z majorem na czele sie­
dmiu ludzi. W ypraw a więc na miasto spełzła na 
Biczem — oddział rozpuszczono a Szabla udawszy

w jedną stronę, wrysłał majora W incentego w 
drugą z rozkazami zbierania się za trzy dni 
Sćowu.

Przybycie W incentego cały dom poruszyło. 
Wszystko co żyło szło oglądać majora. W incenty 
Wtoczywszy się do kuchni, natychm iast Tomka 
mianował porucznikiem i kazał m u przestać goto­
wać, żeb^ sobie wypoczął bo zaraz pojcdzie do 
Partji. Tomek wlazł na strych, wydobył ztamtąd 
Zardzewiałą pojedynkę i zaczął się nie żartem  wy­
cierać jako porucznik.

Pani Rosolowska bez względu na czyją korzyść 
’Biały iść pieniądze, wręczyła delegowanym żądaną 
?ómę, zapraszając ich żeby się chwilkę zatrzym ali 
1 zjedli śniadanie. Dano jej znać o powrocie W in ­
centego, ucieszyła się niezmiernie—lecz jakiż był 
jC) smutek, gdy jej powiedziano co W incenty na­

poił. Sama zeszła do kuchni. Lecz W incenty 
djerozbrojony zupełnie już chrapał —obok niego 
®le,izial Tomek nabijając pojedynkę. Ani podobna 
Ho uprosić Tomka, żeby dokończył gotować jeść.
Mnie tam proszę Pani —nie siedzi teraz w gło- 

^ le gotowanie—odpowiedział na wszystkie prośby 
Pmwie błagalnie Pani Rosołowskiej.*

Delegowani wyjechali po śniadaniu nędznym o 
j® można sobie wyobrazić, spierając się do ostat- 

® w czyich rękach mianowicie spoczywa obecnie
adza i którą trzeba uznawać. W incenty wyspa­

n y  się upił się na nowo —obiadu prawie żadnego

nie było. Zaczął wyprawiać aw antury—groził pi­
stoletami, dobijał się do stajni chcąc wyprowadzić 
klaczkę Leonka, nom inowali awansował bez końca. 
Sądny dzień był w Rosołowie. Trwało to dopóty do­
póki spać się nie położył.Na zajutrz taż sama historja. 
W incenty uzbrojony z porucznikiem Tomkiem od 
samego rana zaczęli wojować. W incenty uroczyście 
oświadczył, że dziś zbiór będzie.Dwóch chłopaków 
stajennych uzbrojonych jeden w starą krócicę bez 
zamka a drugi w pochwę od sztyletu z której ster­
czał nóż kuchenny, gotowało się pójść z nim.Klaczka 
już była wyprowadzona. Gdy wr tern nagle dano znać 
że idą kozacy. Kostjum y i broń pochowały się 
gdzieś i znikły ja k  kamień w wodzie. P an i Rosor 
Towska niezmiernie się zdziwiła zobaczywszy :“\v 
szlafmycy, w białym fartuchu i kaftaniku, z nożem 
kucharskim  u pasa, wchodzącego do siebie zbla- 
dłego W incentego—któren  stanąwszy wedrzwiach 
drżącym głosem wymówił:

— Co Jaśn ie P an i dziś każe zrobić na obiad? 
Służąca wpadła w tejchw ili wołając: Wojsko przy­
szło! W incenty zbladł jeszcze bardziej — a pani R o­
solowska z pośpiechem skończywszy się ubierać, 
zaambarasowana wyszła przyjmować wojsko—m ó­
wiąc do W incentego; — Zrób co ci się podoba! — 
Tomek w kuchni gorliwie jak  nigdy rozpalał o- 
gień— W incenty zeszedł i prawie na  pół um arły 
zaczął siekać mięso na kotlety.

Tymczasem za kozakami nadciągnęła piechota, 
arm aty i huzary. Dowodził wojskiem osobiście je ­
nerał. B ył to człowiek niezmiernie wykształcony, 
dobry i grzeczny.— Szedł on na jakąś świeżo ze­
braną bandę. W ypadło mu tylko zrobić m ały po­
pas w Rosołowie. W iadomo, że u nas przyjm ują 
gościnnie wszystkich bez w yjątku. Osobliwie m a­
ję tn i ludzie nasi więcej wykształceni nie mają te ­
go w strętu do rosjan jakim  się odznaczają śre ­
dnie klasy. Zresztą jenerał był człowiekiem tak 
znającym stosunki t owarzyskie, że czy przycho­
dził jako wróg czy jako  przyjaciel, umiał zjednać 
dla siebie szacunek, i swoją obecnośeią zrobiłprzy- 
jemność. W krótce w salonie toczyła się zajmująca 
rozmowra z pannami, do której należał jenerał i 
wyżsi oficerowie. P anna W alerja była nadzwyczaj 
wesoła.

Ludwik przyjmował oficerów w pokoju jadal­
nym, a Leonek któren m iał pasję do wszelkich 
mundurów, dostawszy się pomiędzy huzarów, zro­
bił się ich niezmiernym przyjacielem. B ył to chło­
pak świeży jak  wiśnia. H uzary z których nie je ­
den może żałow-ał młodości swojej, polubili od ra­
zu L eonka—jeden z nich naw et chcąc go zupełnie 
uszczęśliwić, kazał przynieść służącemu m undur— 
ubrał go w niego i przypasał mu pałasz. Trudno 
sobie wyobrazić radość Leonka. W padł do salonu 
żeby się pokazać siostrom i matce. S iostry aż krzy­
knęły widząc jak  Leonkow i pięknie w mundurze. 
Jenerał się uśm iechnął patrząc na L eonka—a je ­
den ze sztabs-oficerów rzekł do niego.— W stępuj 
pan do nas! Spojrzenie matki powstrzymało L e ­
onka ty lko—był gotów w tej chwili iść do huza­
rów.— Spuścił oczy, a oficer zrozumiawszy skru 
puly, odwrócił się i zaczął rozmowę z panną Marją. 
Leonek zasmucony wyszedł. Podano śniadanie, a 
po śniadaniu jenerał miał iść w dalszy pochód, 
W incenty się wysadził dzisiaj. Zdawało się żc 
przejście wojska przez Rosołów skończy się bez 
żadnych następstw  dla niego. Lecz czegóż uie wy­
szperają kozacy! K tórenś z nich dowiedział się ja ­
kimś jić sposobem, że kucharz W incenty je s t ma­
jorem . Powiedział to natychm iast oficerowi swe­
m u—oficer adjutantowi—a adjutant sam em ujene- 
rałowi. Jenerał kazał przyprowadzić do siebie 
W incentego. Sądząc po tem co mu powiedział 
adjutant, m yślał że to jakiś człowiek niebezpie­
czny, k tóry  przebrawszy się za kucharza ukryw a 
się tutaj. Do osobnego pokoju przyprowadzono 
zbladłego i drżącego że strachu W incentego przed 
jenerała. Z początku jenerał zobaczywszy W in ­
centego z brodą i delikatną twarzą, myślał że ma 
do czynienia z człowiekiem z wyższej klasy. Z a­
czął się go wypytywać, lecz z odpowiedzi W in­
centę;, o przekonał się wkrótce, że ma do czynie­
nia z prostym  kucharzem. Zkąd więc kuchta mógł 
być majorem. Zadziwiło to jenerała. Kazał przy­
wołać kozaka któren to po wiedział i ostro go się 
zapytał, zkąd się o tem dowiedział. Pokazało się, 
że kozak ma tę wiadomość od dziewki z kuchni. 
Przywołano dziewkę. Dziwka ściskając nogi Jene­
ra ła —zaczęła opowiadać—jak kozakowi powiedzia­
ła, że u polskich lepiej jak  u ruskich — bo W in ­
centy 'kucharz został już odrazu majorem i jeszcze 
starszych robi —bo wej Tom ka zrobił starszym. — 
Jenerał sam nie wiedział co o tem ma sądzić. — 
W yszedł do pań kazawszy zatrzymać W incentego

i Tomka. Panie już się dowiedziały o tych areszto­
waniach, i zaczęły prosić jenerała żeby kazał u- 
wolnić kucharzy. Jenerał powiedział, że tego nie 
może zrobić póki się rzeczy dostatecznie nie wyja­
śnią. W tedy panna W alerja zaczęła opowiadać je ­
nerałowi wszystko o W incentym . — jenerał i ofi- 

| cerowie przytomni zanosili się od śmiechu. No 
powiedźcie mi panowie? rzekł w końcu jenerał, 
co tu z niemi zrobić?— W eźm iem y ich, pozbawie- 
my panie kucharzy, zostawiemy —zaczną broić na 
nowo. Jeden z oficerów przystąpił do jenerała i 
coś mu szepnął na ucho. Bardzo być może. tak  
będzie najlepiej, rzekł jenerał, i adjutant wyszedł 
z jakim ś rozkazem. Wkrótce przyniesiono pistole- 
ty, pojedynkę, krucicę i sztylet. W szyscy oglądali 
te rzeczy. W incentego j Tom ka tymczasem odpro­
wadzono do stodoły. Co się tam działo niewiado­
mo. Lecz gdy Jenerał siadał na konia, żegnając się 
u ganku z paniami, stali otoczeni strażą obadwaj 
bardzo smutni. Gdy już piechota ruszyła, jenerał 
obrócił się do nich i rzekł: No panie majorze ru ­
szaj do kuchni i gotuj jeść, bo jak się dowiem drugi 
raz coś podobnego o tobie, to się nie tak prędko 
skończy. S k iną ł na straż, żeby odstąpiła a W in ­
centy ucałował go w kolano. W ojsko już opuściło 
Rosołów, W incenty stał i patrzał się za znikają- 
cemi, nareszcie powrócił do kuchni. Tomek już 
tam  był i przeklinał w kam ienie W incentego. Co 
tam! rzekł W incenty, cicho bądź! Dobry pan z te ­
go jenerała, to nie to co ten piiak Szabla. Ju ż  nie 
pójdę do bandy—i odtąd W incenty zrobił się wiel­
bicielem jenerała, który go parę razy naw et pó­
źniej brał do siebie gdy wydawał objady, bo W in­
centy sławnie gotował, i gdy udarowanego odpra­
wiał, zawsze mu przypominał: — A nie tytułuj mi 
się majorem!

— Nigdy. Jaśnie Paoie nie będę, odpowiadał 
W incenty.

I  tylko czasami—czasami—gdy się bardzo upije 
wspomina o swej godności. Po  tej bytności wojska 
ruskiego znów cisza nastąpiła w Rosołowie. L eo­
nek m arzył o huzarach. P an n a  M arja sm utnie po­
dnosząc oczy od robótki, wpatryw ała się w czyta­
jącego jej jakąś książkę Ludw ika. P anna WTalerja 
trzpiotala się, lecz znać było że czegoś nieeierpli- , 
wie oczekuje— list tanem istrza spoczywał w toa­
lecie matki; żeby o tem  wiedziała!... O 1 lady bywa­
ły ciągle przepyszne. K ilka dni tak upłynęło, gdy 
wreszcie powrócił z W arszawy wuj Ludw ika 
przywożąc paszporta. W yjazd naznaczono za trzy 
dni.

—No i ty  nie myślisz wracać do W arszawy, za­
pytał się wuj L udw ika pewnego wieczora.

—Nie! proszę W ujaszka.
— W arja t jesteś! Ńo to przynajmniej siedź mi tu  i 

gospodaruj. K iedyś się już poświęcił na to, zastąp 
mnie tutaj. M asz tu klucze od kasy—jak będzie 
czego potrzeba, to dawaj pieniędzy7 i odbieraj 
wpływy7. Będziesz miał zajęcie. Jeśli wyjedziesz,to 
mi napisz o tem —ja  nie przyjadę aż się wszystko 
jakoś wyklaruje.

I  wujostwo z córkami i Leonkiem  wyjechali za 
granicę, zostawiając Ludw ika samego w Rosoło­
wie. (d. c. n.)

O kierunku kolei żelaznych, 
w Cesarstwie.

(Wyjątek z a r tyku łu  p. Kojalowicza) .

(dokończenie, patrz  i\’r. 8)

Na tej dalszej drodze, ud  Kijowa na zachód po­
winna ona przedewszystkiem wlać siłę ożywczą 
dwom rzekom: Dnieprowi na północ, P rypeci na 
zachód, i posuwać się następnie na Białoruś, a 
drugą odnogą iść prosto i prędzej na zachód, w głąb 
Małorosji, t. j. jedna gałęż od Kijowa ua połnooo- 
zachód pójdzie wolniej w głąb Białorusi, druga 
szybciej w głąb Małorosji; obie te gałęzie po­
winny wlewać strum ienie życia ruskiego w 
obie okolice za pośrednictwem głównej drogi 
z Moskwy do Kijowa. Obie te gałęzie są tym  b a r ­
dziej konieczne, że w obie okolice, ku B iałorusi i 
Małorosji posunęły się już dwie drogi żelazne 
O desko-Bałtska i R.ygsko-Dynaburgska. I  jedną 
i drugą drogę, prawdziwy zachodnio-rosjanin z na- 
redowego punktu zapatryw ania się, niezawodnie u- 
znajo za bardzo i bardzo pożyteczne. Droga Odeska 
będzie w  ręku żydów, D ynaburgsko-W itebska w  
niemieckich. Jedna będzie wzmacniać w Rosji za­
chodniej żywioł żydowski, druga niemiecki. A ni 
jeden ani drugi żywioł nie rozwiną narodowego 
zachodnio-ruskiego życia i nie utrw alą go dla Ro- 
sj>- Httch ich tutaj, ułatw iony takim potężnym 
środkiem jak drogi żelazne, wtedy kiedy ruch n a ­
rodowy ruski z wnętrza Rosji będzie się słabo do-
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konywał, w  braku drogi żelaznej z M oskwy do K i­
jowa, może mieć następstw a nader niepomyślne i 
dla Zachodniej i dla Wschodniej Rosji. I t e  nastę­
pstw a naturalnie będą z czasem zniweczone potę­
gą Ruskiej siły narodowej; ale znowu będzie ta  
praca zbyteczna, próżna. Aby było mniej takiej ro ­
boty, potrzeba wzmocnić, przyspieszyć prowadze­
nie drogi od Moskwy do Kijowa—a następnie od 
Kijowa dwiema odnogami,—jedną na Białoruś a 
d rugą do Malorosji.

D la bardziej trwałego rozwoju życia narodowe­
go zachodnio-ruskiego, dwa te rozgalęzionia cd K i­
jow a na zachód — powinny być w większej lub 
mniejszej odległości od Kijowa połączone drogą 
poprzeczną. A to dla tego, iżby oba plem iona za- 
chodnio-ruskie—M ałorosyjskie i B iałoruskie, po­
łączone i zupełną blizkością swych cech plem ien­
nych i miejscami swych osiedleń i jednością w a­
runków  b y tu , mogły przezwyciężyć p rze­
szkody do połączenia się, nałożone r. Prypeć, 
m iałym ożność wzajemnie ożywiać i ujednostajniać 
swe żywioły narodowe, i przy spółdziałaniu wle­
wającego s;ę do nich przez Kijów narodowego po­
toku W ielkoruskiego, mogły utworzyć z siebie n ie ­
wzruszoną zaporę ruską przeciw wpływom dą­
żności: polskiej, żydowskiej, niemieckiej i wszel­
kich separatystowskich.

Zresztą taki k ierunek  południow o-zacho­
dniej drogi nakazywany jes t nie tylko przez intere- 
sa Rosji zachodniej i połączone z niemi interesa 
W ielkoruskie. Postępując dalej w  tym  k ierunku j  
na południo-zackód, dojdziemy do nowyeh ogól- ; 
nych interesów ruskich, których ważności, jak się j  
nam  zdaje, zachwiać nie podobna.

W  obecnej porze państwo Rosyjskie dotyka E u- | 
ropy zachodniej największą liczbą swych punktów, 
na końcu mianowicie tego kieruńku to jest 
na  nowych granicach południowo-zachodnich. 
D opóki trw a przymierze angielsk ;-frnncuzkie, do­
póki m ocarstwa te trzym ają w postrachu całą po­
zostałą Europę, dopóty nasza granica południowo- 
zachodnia ma niejako mniej znaczenia w poró wna­
niu z naszemi granicami u morza Bałtyckiego i 
Czarnego. A le jeśli się zmieni tak i stan rzeczy w 
zachodniej Europie, jeśli się rozerwie przymierze 
angielsko-francuzkie, albo jeśli i bez tego zajdzie 
wzburzenie w ew nątrz E uropy zachodniej, bliżej 
nas (czeg<ł-voznak i’ są już dość widoczne), w te­
dy nasze drogi do mórz natychm iast zejdą 
na  drugorzędne, a nasza granica południowo- 
zachodnia i drogi do nich uzyskają znaczenie pier­
wszorzędne, ogromne. O statnie zaburzenie polskie 
jasno pokazało gdzie się chcą skierować nieprzyja­
zne nam  siły zachodnio - europejskie. W szystkie 
m anew ra postronne państw  zachodnio-europej­
skich, to wszystko tylko jest odwróceniem naszej u- 
wagi; główne,oezpośrednie punkta, jakie ciągle m ają 
one na widoku, to nasze południowo-zachodnie okrę­
gi,Rosja zachodnia i Polska. Agitacja polska w E u ro ­
pie zachodniej tak silnie złączona z łacinizmem i 
tak  niezmordowana dotychczas, odkryw a nader 
jasno widoki nieprzyjaznych w tym  względzie nam 
sił zachodnio-europejskich. I  nie może Europa za­
chodnia być bez widoków na nasze kłopoty w naszych 
prowincjach południowo-zachodnich. Ściśle związa­
ną jest z niemi kwestja wschodnia.Roztrzygnięcie tej 
kw estji w formie bliższej nam, w formie Sławiań- 
skiej bez najmniejszej wątpliwości będzie miało 
miejsce nie w Turcji lecz w Austrji, a zatem  udział 
nasz w niej będzie się musiał kierować po tej dro­
dze mianowicie, jaką nakreślam y dla naszej kolei 
południowo-zachodniej i jej rozgałęzień.

Zestawiając wszystkie te okoliczności, i  biorąc 
na uwagę niezw ykłą szybkość dokonywających 
s i ę  w obecnym czasie wypadków mimowolnie za­
wołać musimy: przygotowujcie prędzej drogi na polu-
dnio-zachód ').

Sam o przez się rozumie się, że to wezwanie może 
m ieć siłę tylko dla ludzi prawdzie ruskich, dla k tó ­
rych drogiemi są nie same tylko interesa ekono­
miczne Rosji w danej chwili, lecz wszystkie jej in ­
teresa, cala jej przyszłość.

P rzem aga  w nas dążenie m aterjalne i w teorji i w
praktyce. W szy stko co obiecuje dostarczanie korzyści 
m aterjalnej w obecnej chwili, t. j. co może dostar­
czyć nam korzyść osobistą, staw iane jes t wyżej 
nad interesa niematerjalno, zwłaszcza jeśli takowe 
zdają się odległemi. O ile to dążenie silnę, o tyle,

‘) Najzupełniej tu usuwamy kwestję o jakichkolwiek 
planach zaborczych, jako widocznie dzikie, i wszędzie 
roztrząsamy naszą drogę południowozachodnią jako 
drogę obrony, drogę swobodnego naszego rozwoju we­
wnętrznego i jako drogę naszego moralnego zespolenia się 
z innemi narodami Sławiańskiemi.

jeśli nie więcej, sprzecznem jes t z teraźniejszą dą­
żnością naszego narodu. M iljony Rosjan wydobyło 
się z niewoli. M iljony dążą do poczucia i uznania 
wyższych stron zasobów R uskichi życia Ruskiego. 
Działania nasze należałoby zastosować do tego w 
najwyższym stopniu nie m aterjalnego momentu 
z naszego" życia. Zarazem wypadałoby rozprzes­
trzenić nasze myśii i plany w drugą stronę,— roz­
szerzając je na potrzeby całego narodu, rozszerzyć 
i na potrzeby przyszłych pokoleń, a przynajmniej 
nie zwiększać dla nich próżnej p racy przez nasze 
błędy.

W  końcu tych długich uwag, niepodobna me 
powiedzieć jeszcze słów kilka o znaczeniu drogi że­
laznej do K ijow a z religjinego punktu  zapatryw a­
nia się. Będę w tym w ypadku czynił jak  najwię­
ksze ustępstw a panującem u tu  usposobieniu, nie 
dla tego zresztą, abym je uważał za prawne, konie­
czne, ale dla tego, aby wykazać cala dzikość tych 
ustępstw . W iadomo, że w Kijowie zbiera się m nó­
stwo pielgrzymów pobożnych. Jeżeli ta  wielka 
m asa ludzi nie może mieć znaczenia sama z siebie, 
jako siła wielkiego ruskiego uczucia religijnego, o- 
żywiająca się przy najstarożytniejszej naszej św iąty­
ni; jeżeli nie może ona mieć znaczenia naw et jako 
wielkie zjednoczenie ruskiego ducha narodowego 
na przestrzeni wszystkich wieków naszego życia 
chrześciańskiego; to policzcie tych pielgrzymów ja ­
ko ładunek, jako  sztuki. I  chociażby nader mały 
ich procent jechał drogą żelazną, to zawsze w yj­
dzie cyfra poważna, dla tego że niekiedy w jedno 
święto, bywa tych pielgrzymów do stu tysięcy i to 
takich, którzy podług rachuby korzystali z nocle­
gu w Ław rze. Niechaj ta poważna cyfra ma przy­
najmniej znaczenie nie mniejsze od tego, jakie przy- 
więzujemy do pak wełny, kawałów węgla kam ien­
nego, k tóre się tu  tak dokładnie i tak troskliw ie 
obliczają. ____________________

* ( K o b i e t y  p r z y  t e l e g r a f a c h ) .  Gazeta 
Helsingforska donosi że Najjaśniejszy P an  zatwier­
dził w d. 1-m grudnia (n.s.) upoważnienie do przyj­
mowania do służby telegraficznej w F inlandji na 
urzędników, oprócz mężczyzn i kobiety z płacą 
300 rs. rocznie. Postanow ienie to wydane zosta­
ło na próbę na la t trzy, ale niewątpliwie zostanie 
uwieńczone najpomyślniejszym skutkiem , jak  w 
krajach zachodniej Europy, gdzie środek ten przy- 
ięty został z wyraźną korzyścią.

♦ ( L u d n o ś ć  c y w i l  u a) Poznania wynosi obe­
cnie, jak  pisze Fos'. Z., 45/203 mieszkańców i zwię­
kszyła się od ostatniego spisu ludności o 1,329 m ie­
szkańców. W r. 1817 liczono w Poznaniu 20,499 
mieszkańców, w 1827 r. 24,860, w 1837 r. 32,356, w 
1847 r. 38,532, w 1857r. 40,126. Ludność przeto P o ­
znania stale się wzmagała, jakkolw iek nie tak  zna­
cznie jak  w innych głównych m iastach prowincjo­
nalnych m onarchji pruskiej. Jedynie dziwaczny 
kaprys „reorganizacji prowincji Poznańskiej,' 
k tórą ministrowie, wyszli z dni marcowych 1848, 
chcieli przeprowadzić z niezrównaną naiwnością i 
nieznajomością stosunków, w yw arł szkodliwy 
wpływ na wzrost ludności, k tóra nie wpierw jak  
po upływ ie 6 lat'zdoia la wrócić do równowagi; w 
roku bowiem 1846 m iasto Poznań liczyło 38,028 
mieszkańców, w roku zaś 1849 tylko 37,964, i do-

j piero w r. 1652 lu dność doszła z n ow u  p ow oli do 
1 38,209 m ieszkańców . L u dn ość w ojskow a w yn osiła  
| w r. 1861 7,263 głów, a w r. 1864 liczy ła  praw ie  

i  ty leż.
♦ ( K o l o n  dę) na święta Bożego Narodzenia P a ­

pież otrzymał z rozmaitych części świata. Z F ra n ­
cji przysłano Ojcu Sw. wazę srebrną Dapełnioną 
napoleondorami, z H aw any zaś k ilk a  tysięcy wy­
bornych cygar, które Papież, jako nie palący ta ­
kowych, podarował jenerałowi Montebello.

♦ ( W y p a d e k ) .  W  dniu wczorajszym z rana 
na ulicy wiodącej od W isły  ku ulicy W ołowej na 
P r a d z e  pomiędzjr posesjami N. i i2  i 173/4 znale­
ziono zwłoki Antoniego Sengusza żołnierza W a r­
szawskiej Straży Ogniowej, który jak  towarzyszą­
ce szczegóły domyślać się każą, będąc pijanym  
upadł i tak  mocno się rozbił, iż ua miejscu życie 
zakończył.

TEATRA w WARSZAWIE.
W IELKI TEATR. — Dziś we Czwartek dnia 1 2 -go 

Stycznia 1865 roku, p i ę t n a s t e  p r z e d s t a w i e n i e  
Artystów Opery Włoskiej, abonament lit. C. Nr. 5. 
Opera w 4-ch aktach z muzyką Rossiniego, KopCiCSZeR 
(la Cenerentola), odśp:ewnna przez pp. Betimiego, 
Ciampiego, Graetzównę, Stanhiewiczównę, Trebelli-Bet- 
tini, Tastego, Gnonego.—  T  a ń c e.

Zacznie się o godzinie 7-ej.

Teatr Rozmaitości. — Dziś we Czwartek dnia 12-go 
Stycznia 1865 roku, Komedja w 4-ch aktach, z fran­
cuskiego, pp. Dumanoir i A. de Keraniou tłómaczona, 
Płacz i Śmiech. -  Kornedjo-Opera w 1-nym akcie ory­
ginalnie przez W. L. Anczyca napisana, z muzyką Pio­
tra Studzińskiego, Łobzowianie.

Panna Grabska, uczennica szkoły dramatycznej przed­
stawi rolę Zosi.

Zaezn ie się o godzinie 7-ej.

Jutro w Piątek Wielki Tear: Halka.

CENY T A R G O W E .

Rodzaj
produktów

dnia 11 Stycznia 1864 r.
Czetwert 
od — do

Korzec 
od — do

ruble srebrne i kopiejki
7 87 8 36 4 80 5 10
5 4 5 17 3 77* 3 15

_ __ 4 43 — 2 70
— — 3j20 — — 1 95

--- __ 1|72 — — 1 5

Pszenica . . . 
Żyto. . . . . . 
Jęczmień. . .
Owies..............
Groch polny . 
Kar tof le. . . .
A u u  v v i 'IV

P ud  słomy od kop. 22 do kop. 25.
Okowity wiadro od rs. 2 k. 6 9 */a <1° rs- 2 k. 75*/2 

„ garniec od kop. 88 do kop. 90.

KURS G E R D Y  W A R S S A W 0 3 J .  
z dnia 1 2 Stycznia 18G5 r.

M a n s ty .
Pół-Im porjały Kossyjskk?................
Dukaty Holenderskie nowo ważne .

Obligi Skar. za 100 ra. (opr. kupon).
Listy Zast, Iii-g o  Okresu Serya i. i 

2 (oprócz kuponu) za 15 r a . . . .  \  
ditto Serya I I .  j

Akcje Głównego Towarzystwa Ros- 
syjskiego Dróg Żelaznych............

Obligi w.polki Żeglugi Parowej, 
w Królestwie Pola. po 750 r s . . .  .

Akcje W sp-łk i Żeglugi Parowej sd 
rś. 100..........................     .

Akcje Drogi Żelaznej Warezaweko- 
Bydgoskiej po rs. 100 i 5 0 0 . . .  .

Akcje Drogi. Żelaz. W&rsza.-Wie- 
deńsk iej.................  -•...... . .

Nowa R osyjska pożyczka prem.
1865 .......................................z r.

B erlin .. ,  .
» .......

Gdańsk . . .  
„  . . . . .  

H am burg.. 
Londyn . . .  
M oskwa. .  . 
Petersburg

P a r y * ____

W ie d e ń . . .

W e s S c .
. . .  300 Tal.
. . .  100 Tai,
. . .  100 Tal.
. . . 100 Tri.
. . .  300 BMk. 
. . .  1 P t.S t.
. . lOCs Rb. 
. . . .  100 Rs.
. . .  100 Rs. 
. . .  SCO Pr,

. . . .  S00 5'r.
. . .  150 SSr.

n . : .

W.
IŁ.
M.

’ M. 
M. 
i i .

żądano 
■nr. | k< ■;.

89

14

124

80

71

98

114

175
7

92

100

36%

6 1 %

50

50

50

45

5
67%

40

35

pi*
rsr. ko

U 159%

80

114

174
7

15

75
6 6 */*

Warto** kupoi.a b>.M*Mgo od obhgcw ctkareu .. I t .  
„  „  on Listów iiast. IH -go  Okresu Je. 3*/j
„  „  od Nowej Rosyj. Pożyczki Rs. — Kop.

13*/.

KURSA TELEGRAFICZNE.
z Berlina dnia 11 Stycznia

u Berlina.
5a Pożyczka R ossyjska.......................
6ta   ̂ ,, ,, ......... ..
Obligacje Skarbowe 4 % .......................
L isty Zastaw ne!8/.............................. ..
Bilety Banku R o ssy jsk igo ...............
Weksle na Warszawę ........................

,, ,, Petersburg 3 tygodniowy.
„  „  „  3 miesięczny
„  „  Londyn 3 ,»
„  ,, Pary* 2 >>
„  „  Hamburg 2 »
„  „  Wiedeń 2 »

Koleje R ossyjskie..................................
Żyto na targu • • • • . • ; .......................

„  dostawę późniejszą..............
% W iednia.

W eksle na  L ondyn ................................
„  „  H am burg ..............................

» .* • '?* ............................Potyczka Narodowa  ....................
5®/„ M e ta lik i ...........................................
Akcje Banku Kredytowego..................

■ Paryżu.
Renta 3®/o................................................
Akcje Kredytu R uchom ego..............

a Londynu.
5 %  Papiery (C onsols).........................

Żądają i Płacą

71% 
86*/» 
VIV, 
76
78%  
7 7 '/a
i6'/s
85%

86%
77»/«
34%
34%

115 20 
86 80 
45 90 
80 30 
72 — 
180 80

66 90
952

90>/4
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OBWIESZCZENIA SADOWE I ADMINISTRACYJNE.
U W I A D O M I E N I A .

(N . D . 339) Kom isja R ządow a  
Sprawiedliwości.

W zyw a n in iejszem  P io tra  Scharzach z A l- 
tingen , O kręgu  H erzenberg , K rólestw a W ir- 
tem bergsk iego  pochodzącego, k tó ry  pozosta­
wiwszy m ają tek  wynoszący obecnio około 420 
florenów, w r. 1814 w ydalił się do K ró lestw a 
P o lsk iego , ażeby w in te resie  tego m ają tk u  

przeciągu dn i 4 0 - tu zgłosił się do b iu ra  K o­
du sj i Rządowej Spraw iedliw ości lub  n a jb liż ­
szego R ządu G ubern jalnego , albo też doniósł 
0 m iejscu teraźn ie jszego  je g o  pobytu . W razie 
śmierci Szw arzacba obow iązek t e n  w kłada  się 

jeg o  sukcesorów.
W arszaw a d. 3 (15) L istopada 1864 r .

C złonek K om isji,
Z arządzający  W ydziałem , 

R zeczyw isty R adca  S tanu , K . L ask i, 
p . o. N aczeln ika  W ydziału, P uchalsk i.

(N. D . 338) D yrekcja Główna  
Tow arzystw a Kredytowego Ziemskiego.

Gdy n ad e r często  z o p ła tą  należności Towa- 
rzystwa zg łasza ją  się do K an to ru  D yrekcji G łó­
wnej posłańcy kon trybuen tów , n ieum iejąey ani 
nazwać właściwie, an i też w skazać dok ładn ie, 
Położenia dóbr (to je s t  w ja k im  takow e Powie- 
Cle9 O kręgu i p a ra fji są położone), z k tó rych  
Dnoszą o p ła ty  Tow arzystw u K redytow em u 
Należne, i gdy sku tk iem  tego zd arza ją  się p o ­
m yłki w poborze, zw łaszcza gdy k ilk a  dóbr po- 

obnego, a  częstokroć tegoż sam ego je s t  n a ­
c i s k a ,  odróżniających się jed y n ie  swem po­
c e n ie m  w innym  O kręgu  lub ty lko  w innej 

parafji, z tego  powodu D y rek c ja  Główna, ta k  dla 
Usunięcia wszelkich kw estij, ja k o  też d la  zasło - 
Uienia stow arzyszonych od s t r a t  lun trudów , na 
Jakieby narażeni być m ogli, p rzez  zap isan ie  
poboru należności na  rach u n ek  obcych dóbr, 
a nie tych, z k tó rych  pieniądze są  p rzysłane , 
Uprasza w łaścicieli dóbr stow arzyszonych, aby 
Posłańcom wysyłanym  z o p ła tą  ra ty  udzielali, 
albo dostateczną inform ację, z ja k ic h  dóbr, 
W którym  O kręgu  i p a ra fji położonych, n a le ­
żność m a być wniesioną, lub  też opatryw ali 
onych w kw ity  z opłaconych r a t  poprzednich , 
k tó re  to kw ity  posługiw ałyby za niew ątpliw ą 
inform rcję , z ja k ic h  dóbr należność przez K asy 
Tow arzystw a w inna być pobraną .

Zgoła w w szelkich w ypadkach p łacen ia  r a t  
pośrednictw em  osób trzecich , okazy w an ie  

P^zez n ie kwitów z r a t  poprzednich , byłoby 
^ a porządku Kasowego nad er pożądanem , i d la  

? °  D yrekcja  G łówna spodziewa się: że w ła- 
1Clele dóbr S tow arzyszonych w w łasnym  in -  
resie zechcą zastosow ać się do n in iejsze j

°de:
Wj

ZWy.

M arca 1865 r. wzywa przeto  tychże aby do ta ­
kowej osobiście lub przez pełnom ocnika sp e­
c jalnego zgłosili s ię , celem  przedstaw ien ia  
swych żądań i uspraw iedliw ienia takow ych.

N iezg łaszający  się w term in ie  oznaczonym  
podpadną sku tkom  p rek lu z ji w a r t. 154 i 160 
praw a hypotecznego z r. 1818 przep isanej.

O głoszenie decyzji j a k a  w ydaną będzie  w 
sk u te k  regu lacji, nastąp i w dniu 10 (22) M arca 
1865 r. na  posiedzeniu Sądu i  od tegoż dnia 
czas do odw ołania się od niej upływ ać zacznie.

K raśnik  d. 30 L istop . (12 G rud.) 1864 r.
Podsędek , M atraszek.

a r8zawa d. 23  G rud. (4 S tyczn ia) 1864y5 r. 
P rezes,

R zeczyw isty R adca  S tanu , 
T rzetrzew iński.

P isa rz , Iżycki.

^ w i e s z c z e n i a  h y p o t e c z n e .

(N. D. 172) S a d  Pokoju Okręgu 
Kraśnickiego .

W yd zia ł Hypoteczny.
Z pow odu żądania nowej regulacji hypoteki 

nieruchom ości pod Nr. poi. 19 w m. Ż akliko- 
* le położonej, w łasnością  A ntoniego Bli now- 
•kjego będącej, k tó rą  sk ładają : 
lftn ^ ° m drew niany  z p lacem  długości łokci 

^0, szerokości 50 łokci m ającym  na  tym  p la -  
^ybudow ane są stodo ła i chlew  w szystko 

*5zy ulicy W odnej m iędzy m iedzam i W ojcie- 
t a B arańsk iego , T om asza D olińskiego i A n- 
°niego S apalsk iego  położone, 

j u) Połow a p ó łćw iartka  g ru n tu  w S tokach 
^m o r gę obejm ująca m iędzy m iędzy m iedzam i 

°jciecha D udzińskiego i M arcina S ap a lsk ie -  
°d m iedzy M ichała Szpotowicza do g łę b o ­

k o  rowu ciągnąca się.
^ .c) O gród orny nad rzek ą  Sanną z k aw a ł­

e m  łąk i razem  2 m orgi obejm ujący, m iędzy 
: edzam i Józefa K ornackiego i Józefa  S try -  

ckiego, od rzek i do gościńca Ireńsk iego  cią- 
się.

ob . O gród w Z arogach zw any, m orgę je d n ą  
^ .ejm ujący . m iędzy m iedzam i P aw ła  B rodz- 

M arcina R okickiego od m iedzy Teofila 
°złow8kiego do drogi p rze jezdnej do Sanny 
ąSUący się.

łaV* O gród orny nad  Kowalówką zw any, z 
j  4 razem  m orgę 1 obejm ujący, m iędzy m ie- 
^  arni F ra n c iszk a  Słow ikow skiego i M arcina 
f a ń s k i e g o  od m iedzy F ra n c iszk a  M ajew - 
cvle?° , do S tan isław a R ydzew skiego ciągną-

J  Się.

ca nad  Staw em  pół m orgi obejm ują-
Między m iedzam i M ichała S krocińskiego 

rh ;^Cin.a  ^ zubartow icza od rzoki do zarośli 
js k ic h  ciągnąca  się .

*hied • a na<  ̂ stawem  P^ł m orgi obejm ująca
lipa m iedzam i Józefa C hrzanow skiego i F i-  
^ nąca a^ CẐ 8^ leff° od staw u do zarośli c ią-

cja  a.m*a *n te re®entów, łe  takow a reg u la -
a8t4pi w Sądzie tu tejszym  w dniu  9 (21)

(N. D. 174) S ą d  Pokoju Okręgu 
Kraśnickiego.

W ydzia ł Hypoteczny.
Z powodu żądan ia nowej reg u lac ji hypotek i 

nieruchom ości pod Np. 34  w mieście M odlibo­
rzycach położonej w łasnością A ntoniego K rasso­
w skiego będącej, k tó rą  sk ładają .

a) Dom drew niany p rzy  ulicy K usej z p lacem  
50 łokci długości 20 szerokości m ającym , na  
tym  placu  wybudowany je s t  chlew w szystko 
m iędzy m iedzam i W alen tego  P iech a , b łon iem  
i gościńcem  Janow skim  położona.

b) S todoła drew niana m iędzy m iedzam i M a­
cie ja  T rojanow skiego Józefow ej K rassow skiej 
i B enedyktow ej E stkow ej położona.

c) P ó łćw iartek  g ru n tu  ornego 6 m orgów o- 
bejm ujący  m iędzy m iedzam i W alentego T ro ja ­
now skiego i Józefa  S iw kiew icza od drogi ćw ier­
ciowej do g ran icy  pól m iejskich  ciągnący się.

d) P ó łćw iartek  g ru n tu  ornego 6 m orgów 
obejm ujący m iędzy m iedzam i Ja n a  W ąsika 
A dam a B ato rsk iego  od d rog i ćwierciowej do 
g ran ic  m iejskich  ciągnący się.

e) O gród rynkow y p rzy  drodze idącej do 
d rogi Chełm owej, m iędzy m iedzam i Józefa 
E s tk i i d rogą poprzeczną do d rogi Chełmowej 
idącą.

f) O gród rynkow y przy  gościńcu Janow skim , 
m iędzy m iedzam i W alentego Żaby i A nd rze ja  
W olskiego. J

g) O gród rynkow y d rug i obok powyższego 
leżący m iędzy m iedzam i Józefa  Szadkow skiego 
Józefa Siw kiew icza i M ichała W alczyńskiego.

h) O gródek uliczny p rzy  drodze Chełmowej 
m iędzy m iedzam i Sobestjanow ej K rassow skiej 
W ojciecha Jo p e k  i Józefa Siwkwiowicza po ło ­
żony.

i, Dwa p lace  obok siebie leżące p rzy  staw ie 
M odliborskim  m iędzy m iedzam i W aw rzyńca 
T rojanow skiego M acieja T rojanow skiego i 
F ranciszkow ej Olszowkowej położone, razem  
długości łokci 30 szerokości łokci 25 m ające.

k) T rzy  place obok siebie leżące razem  d łu ­
gości łokci 60 szerokości około 60 łokci m ają ­
ce, n ad  staw em  m iędzy m iedzam i M acieja T ro ­
janow skiego  i błoniem  m iejskim  oraz m iedzą 
Szym ona F irosza  i F ranciszkow ej O lszow ko­
wej.

1) Polow a pó łćw iartka g ru n tu  ornego  3 m or­
gi obejm ująca m iędzy m iedzam i Benedyktow ej 
E stkow ej i C haim a Baum a od em en tarza  ży­
dow skiego do Łysej g ó rk i ciągnące się.

Zaw iadam ia interesentów , że takow a re g u la ­
c ja  nas tąp i w Sądzie tu te jsz jm  w dniu  16 (28) 
M arca 1865 r .

W zywa przeto  tychże, aby  do takow ej oso­
biście lub przez pełuom ocnika specjalnego 
zgłosili się, celem  przedstaw ien ia  swych żądań 
i uspraw iedliw ienia takow ych.

N iezgłaszający  się w term in ie  oznaczonym  
podpadną sku tkom  p rek lu z ji w a r t. 154 i 160 
praw a hypotecznego z r. 18 i 8 p rzep isane j.

Ogłoszenie decyzji j a k a  w ydaną będzie w s k u ­
te k  regu lac ji nas tąp i w d. 17 (2 9 ) M arca 1865 
n a  posiedzeniu Sądu i od tegoż dn ia  czas do 
odw ołania się od niej upływ ać zacznie.

K raśn ik  d. 30  L istop . ( l2  G rudnia) 1864 r.
P odsędek , M atraszek.

g) T rzy  ogródki obok siebie przy drodze 
Chełmowej leżące między miedzami Jana T ro ­
janowskiego, Konstantego Olszówki i Marcina 
Kozery, między uliczkami położone.

h) Pó łto ra ogrodu Rynkowego, przy łąkach 
zwanych Gachami położone, między miedzami

i W alentego Pierzyka, Mateusza Krassowskiego 
po gościniec Janow ski ciągnące się. 

jj Zawiadamia interesantów, że takow a regulacja 
• nastąpi w Sądzie tutejszym  dnia 16 (28) Marca 
} 1865 r.
j W zywa przeto tychże, aby do takowej osobi- 
j ście lub przez pełnomocnika specjalnego zgłosili 
i się celem przedstaw ienia swych żądań i uspra- 
\ wiedliwienia takowych.
| N iezgłaszający się w term inie oznaczo- 
j nym, podpadną skutkom prekluzji w a r t. 154 
] i 160 prawa hypotecznego z r. 1818 przepi- 
j sanej.
1 Ogłoszenie decyzji jak a  wydaną będzie w sku- 
| tek regulacji, nastąpi w dniu 17 (29) Marca
\ 1865 r. na posiedzeniu Sądu i od tegoż dnia 

czas do odwołania się od te jże upływać za- 
j cznie.

K raśnik d. 30 Listop. (12 Grud.) 1864 r.
Podsędek, M atraszek.

(N  D. 175) S ą d  Pokoju Okręgu 
Kraśnickiego.

W yd zia ł Hypoteczny.
Z powodu żądania nowej regulacji hypoteki 

nieiuchomości pod N. p. 57 w mieście Modlibo­
rzycach położonej własnością Jakuba Kuchno- 
wskiego będącej którą składają:

a) Dom drewniany przy ulicy Kościelnej z p la ­
cem długości łokci 50, szerokości 20 łokci m a­
jącym , między miedzami Jó z efa  E atk i i g runta­
mi Bzpitalnemi.

b) Plac przy domu, długości łokci 50. szeroko­
ści łokci 20 mający, między miedzami Ja n a  Le- 
gockiego i gruntam i szpitalnemi.

c) P lac trzeci przy tejże ulicy Kościelnej, dłu­
gości łokci 50 , szerokości łokci 20 mający, m ię­
dzy miedzami Konstantego Olszówki i Jana Le- 
gockiego po granicę Szpitalną ciągnący się.

d) Stodoła z gumienkiem przy ulicy idącej do 
drogi Chełmowej, między miedzami Paw ła D z ia ­
dosza i A ndrzeja Olszowego, z dwóch strou po­
łożona.

e) D w a ogródki uliczne przy drodze bieżącej 
do drogi Chełmowej. między miedzami Szymo­
na Pikuli, A ndrzeja Olszowego i Jana  L egoc- 
kiego położone.

f) Dwa ogródki uliczne przy sobie leżące, 
między miedzami Ja n a  T rojanow skiego, Józefa 
Głowackiego, Ja n a  Leszczyńskiego i miedzą 
Prebendarską.

(N . D.

(N. D. 176) S ą d  Pokoju Okręgu 
Kraśnickiego.

W yd zia ł Hypoteczny.
Z powodu żądania regulacji nowej hypoteki 

nieruchomości pod Nr. p. 127 w m. Modlibo­
rzycach położonej, własnością Józefa K rassow ­
skiego będącej, k tórą składają:

a) Dom drew niany z p lacem  długości łokci 
60, szerokości łokci 40 m ającym , n a  tym  placu 
stodoła i chlew  w szystko przy  błoniu m iejskim  
m iędzy m iedzam i Jó zefa  O rłow skiego, A ndrze­
j a  M arczaka i S eb as tja n a  R akow skiego.

b) P lac  o rny  obok domu długości łokci 60 
szerokości 40 łokci m ający, w tak ich  sam ych 
granicach.

c) K aw ałek  pola ornego obejm ujący V4 pó ł­
ćw iartk a  czyli m órg 2 obejm ujący, m iędzy m ie­
dzam i A ntoniego Krassow skiego, S eb astjan o - 
wej K rasow skiej, od pag ó rk a  C hełm a, do Ł y­
sej górk i eh}gnący się.

d ) O gródek uliczny p rzy  drodze JNadstawnej 
m iędzy m iedzam i S eb astjan a  R akow skiego, 
W aw rzyńca T rojanow skiego i W ojciecha Jo p k a .

e) O gródek  u liczny p rzy  te jże u licy  m iędzy 
m iedzam i Szym ona Roszkow skiego, Szym ona 
Ś w iątka i F e lik sa  Skrocińskiego.

f)  O gródek uliczny przy  drodze Chełm owej, 
m iedzy m iedzam i Józefa SiwkieAvicza, L udw ika 
S zum lańskiego i J a n a  W ąsika położone.

Zawiadamia interesentów, że takowa regu la­
cja nastąpi w Sądzie tutejszym  w dniu 16 (28) 
M nrca 1865 r.

W zyw a przeto tychże, aby do takowej oso­
biście lub przez pełnomocnika specjalnego zgło­
sili się. celem przedstawienia swych żądań i 
usprawiedliwienia takowych.

N iezgłaszający się w term inie oznaczonym 
podpadną skutkom prekluzji w art. 154 i 
160 prawa hypoteczDego z roku 1818 prze­
pisanej.

Ogłoszenie dec}Tzji jaka wydaBą będzie w sk u ­
tek regulacji nastąp i d. 17 (29) Marca 1865 r . na 
posiedzeniu SąTu i od tegoż dnia czas do odwo­
łania się od niej upływać zacznie.

Kraśnik d. 30 Listop. (12 Grud ) 1864 r .
Podsędek, M atraszek.

117) S ą d  Pokoju Okręgu 
Kraśnickiego.

W ydzia ł Hypoteczny.
Z powodu żądania nowej reg u lac ji hypotek i 

nieruchom ości pod N r. 78 w m ieście M odlibo­
rzycach położonej, w łasnością W ojciecha B a­
to rsk iego  będącej, k tó rą  sk ładają :

a) Dom drew niany  p rzy  przy  ulicy L ubelskiej 
z p lacem  długości łokci 40 szerokości łokci 16 
m iędzy m iedzam i E stkow ej Benedyktow ej i 
N usym a K icjzm ana do ulicy Kościelnej c iąg n ą­
ce się.

b) Połow a pó łćw iartka  g ru n tu  ornego 3 
m orgi obejm ująca, m iędzy m iedzam i Józefa  
D ziadosza i P aw ła  D ziadosza od ulicy ćw ier­
ciowej do Łysej gó rk i c iągnący się.

c) D w a ogródki uliczne p rzy  drodze Chełm o­
wej m iędzy m iedzam i Józefa  Siw kiew icza i J a -  
kóba K uchnow skiego po ulicę P oprzeczną cią­
gnące się.

Z aw iadam ia in teresentów  że takow a re g u la ­
cja nastąp i w Sądzie tu te jszym  w d. 16 (28) 
M arca 1865 r. wzywa przeto  tychże aby  do ta ­
kowej osobiście lub przez pełnom ocnika spe­
cjalnego zgłosili się, celem  przedstaw ienia 
swych żądań i uspraw iedliw ienia takow ych.

N iezg łaszający  się w term in ie  oznaczonym 
podpadną sku tkom  p rek luzji w a r t .  154 i 160 
praw a hypotecznego z r. 1818 przep isanej.

O głoszenie decyzji j a k a  w y d an ą  b ęd zie  w 
sk u tek  regu lac ji n a s tą p i w d . 17 (29) M arca  
1865 na  posiedzeniu Sądu i od  tegoż d n ia  czas 
do o d w o łan ia  się od niej upływ ać zacz n ie .

K raśn ik  d. 30 L istop. (12 Grud.) 1864 r.
P o d sę d ek , M a tra sz ek .

nieruchomości pod N r. p. 314 wmieście Urzędo- 
wie położonej, własnością Paw ła Porzycińskiego 
będącej, k tó rą  składają:

a) Dom drewniany p rzy  przedmieściu Zako- 
ścielnem, pomiędzy miedzami W alentego Mozika 
i Maciejka Mozika położony a przy domu chlew 
drewniany i tak ąż  stodołą.

b) Grunt orny długości 18 staj, szerokości 10 
zagonów od domu mieszkalnego do granicy lasu 
O rdynackiego ciągnący się, między miedzami 
j .  w. W alentego i Macieja Mozików położony.

c) G runt orny długości 18 staj, szerokości 10 
zagonów m ający, między miedzami P iotra M ita- 
la i P io tra D zika od granicy Górzańskiej do la ­
su Ordynackiego ciągnący się.

d) Gruut orny długości 16 staj, szerokości 5 
zagonów ornych, między miedzami Franciszka 
Krebosińskiego i Saturnina Wośko od wału 
miejskiego do lasu O rdynackiego ciągnący się.

Zawiadamia interesentów , że takowa regula­
cja nastąpi w Sądzie tutejszym  w dniu 24 M ar­
ca (5 Kwietnia) 1865 r.

W zywa przeto tychże aby do takowej osobiście 
lub przez pełnomocnika specjalnego zgłosili się, 
celem przedstawienia swych żądań i usprawiedli­
wienia takowych.

Niezgłaszający się w terminie oznaczonym, 
podpadną skutkom prekluzji w art. 154 i 160 
prawa hypotecznego z roku 1818 przepisanej.

Ogłoszenie decyzji jak a  wydaną będzie w sku ­
tek regulacji nastąpi w Sądzie tutojszym  w dniu 
25 Marca (6 K w ietnia) 1865 r. na posiedzenia 
Sądu i od tegoż dnia czas do odwołania się od 
niej upłj Wać zacznie.

Kraśnik d. 9 (21) Grudoia 1864 r .
Podsędek, w z. Przegaiiński.

(N . D. 290) S ą d  Pokoju Okręgu 
Kraśnickiego.

W ydzia ł Hypoteczny.
Z powodu żądan ia  nowej reg u lac ji hyp o tek i 

nieruchom ości pod N r. p. 101 w m. Modlibo­
rzycach położonej, w łasnością Tom asza Z aręby  
będącej, k tó rą  sk ładają:

a) Dom drew niany z placem  d ługości łok c i 
40, szerokości łokci 35 przy  u licy  L ubelsk iej 
m iędzy m iedzam i W ojciecha Jo p k a  i K asp ra  
P iech a  oraz kuźn ią położony.

b )  O gród rynkow y orny p rzy  drodze W ie- 
chowej m iędzy m iedzam i A ndrzeja Olszowego 
Józefa  Siwkiewicza i J a n a  B rzozow skiego po ­
łożony.

Zaw iadam ia in teresentów , ż ^ a k o w a  reg u la ­
cja  nas tąp i w Sądzie  tu tejszym  w dniu  18 (30) 
M arca 1865 r. wzywa przeto  tychże aby do ta ­
kowej osobiście lub przez pełnom ocnika spe­
cjalnego  zgłosili się, celem  przedstaw ien ia 
swych żądań i uspraw iedliw ienia takow ych.

N iezg łaszający  się w term inie oznaczonym, 
podpadną sku tkom  p rek lu z ji w a r t. 154 i 160 
p raw a hypotecznego z r .  1818 p rzep isane j.

O głoszenie decyzji ja k a  w ydaną będzie w 
sk u te k  regu lac ji, nas tąp i w dniu 19 (31) M arca 
1865 r. na posiedzeniu Sądu i od tegoż dnia czas 
do odw ołania się od niej upływ ać zacznie.

K raśn ik  d. 2 (14) G rudnia 1864 r .
P odsędek  M atraszek .

(N . D . 291) S ą d  Pokoju Okręgu 
Kraśnickiego.

W ydzia ł Hypoteczny.
Z powodu żądan ia nowej regu lac ji hypo tek i 

nieruchom ości pod Np. 135 w m. M odliborzy­
cach położonej, w łasnością W ojciecha P a rc h e tty  
będącej k tó rą  sk ład a ją :

a) Dom drew niany z placem  długości łokci 
100, szerokości łokci 46 na  tym  placu chlew 
drew niany przy  ulicy Kusej m iędzy m iedzam i 
W ojcieoha W a s ila i J a n a  Leszczyńskiego poło­
żony.

b) P o le  orne l 1 2 m orgi obejm ujące m iędzy 
m iedzam i Ja k ó b a  Kowalusa i W ojciecha Jo p k a  
od góry  Chełmowej do Łysej g ó rk i ciągnące się

c) P la c  pusty  orny przy  rzece W olickiej d łu ­
gości łokci 7(3, szerokości łokci 18 m iędzy 
m iedzam i Jadw ig i D utkow skiej, Szym ona F i­
rosza i M ichalowej K oltysiowej położony.

Zaw iadam ia in teresentów  że takow a regu la­
c ja  nas tąp i w Sądzie tutejszym  w dniu 18 (30) 
M arca 1865 r , wzywa przeto tychże aby do ta ­
kowej osobiście lub przez pełnom ocnika spe­
cjalnego zgłosili się celem przedstaw ien ia  
swych żądań i uspraw iedliw ienia takow ych .

N iezgłaszający się w term inie oznaczonym  
podpadną sku tkom  p rek luzji w a r t. 154 i 160 
praw a hypotecznego z r. 1818 przep isane j.

O głoszenie decyzji j a k a  w ydaną będzie w 
sk u te k  regulacji nas tąp i w d . '  19 (31) M arca 
1865 r. na  posiedzeniu Sądu i od tegoż dn ia  
czas do odw ołania się od n iej upływ ać zacznie .

K raśn ik  dn ia  2 (14) G rudnia 1864 r .
P odsęd ek , M a traszek .

L 1 C Y T A C  J E  
I SPRZEDAŻEIPUBLICZNE.

(N. D. 284) S ą d  Pokaja Okręgu 
Kraśnickiego.

W ydzia ł Hypoteczny.
Z powodu żądania nowej regulacji hypoteki

(N. D. 83) Dyrekcja Szczegółowa  
T'owarzystwa Kredytowego Ziemskiego 

Gubernji Lubelskiej w Lublinie.
Podaje do powszechnej wiadomości, iż na za­

sadzie a r t . 7 Postanowienia Rady A dm in istri-  
cyjuej z dnia 28 Czerwca (10 L ipca) 1860 r.
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do 
się od 

17 (29)

upoważnień przez Dyrekcją Główną udzielo­
nych, następujące dobra ziemskie, jako zalega­
jące w ratach Towarzystwu Kredytowemu Ziem- 
skiemu należnych, wystawione są na sprzedaż
przymusową przez licytację publiczną.

. 1. Godów składające się z folwarków i wsiów 
Godów, K< marzyce, Puszno, Wolka Komaso- 
wska inaczej Komarzycką zwana i Ruda M acie­
jowska, tudzież dwóch osad Czuryl i Nowystaw 
oraz młyna z osadą Kożuchówka zwana z przy- 
ległościami i przynależytościami w Okręgu Ka­
zimierskim, Powiecie i tiubernji Lubelskie; poło­
żone, raty zaległe w chwili zarządzenia .-przeda- 
i y  w y n o s z ą  rs. 2629 kop. 7 i pół, vadjum 
licytacji rs 7200, licytacja rozpocznie 
sumy rs. 92947, termin przedaży _
Maja 1865 r. w mieście Lublinie przed Rejen­
tem Feliksem Wasiutyńskim.

2. Nowosiółki składające się z folwarku i wsi 
zarobnej tegoż nazwiska, tudzież folwarku Hen- 
rycin Tytosln i Jankowice, oraz wsi czynszo­
wych’ Leonów i Niemirów, jak niemniej dwóch 
młynów w Nowosiółkach. Sołtystwa Nowosiolki 
czyli Stołpie, wieś Stołpie i Sołtystwa w Krzy­
wej woli z lasami i wszelkiemi przyległościami 
i przynależytościami od dóbr Rządowych Nowo­
siółki i Ochąża odłączone, wyłączając osadę 
Spas zwaną wraz z lasami w tychże dobrach bę­
dącą w Okręgu Chełmskim Powiecie Krasnosta­
wskim Gubernji Lubelskiej położone, raty zale­
głe w chwili zarządzenia sprzedaży wynoszą rs. 
3882 kop. 90 i pół, yadjum do licytacji rs. 6 i5 0  
licytacja rozpocznie się od sumy rs. 56705 kop. 
62 i pół, termin przedaży dnia 18 tSO) Maja 
1865 r. w mieście Lublinie przed Rejentem 
Kane. Ziem. Edwardem Brodowskim.

3. Skoków, składające się z folwarku i wsi 
tegoż nazwiska, folwarków i wsiow P “8zn‘*> 
Stanisławów wsi Leonin, huiy szklannej i la  
taku Baba. z przyległościami i przrnalezyto- 
ściami w Okręgu Kazimirskim Powiecie i Guber­
nji Lubelskiej pełożone, raty zaległe w chw“ ‘ 
zarządzenia sprzedaży wynoszą rs. 2731 kop. 40 
yadjum do licytacji rs. 4500, licytacja 
cznie się od sumy rs. 21462 kop. 
przedaży d. 19 (31) Maja 1865 r 
Lublinie przed Rejentem Kanc.
Ciświckira. .

4. Trzeszkowice składające się z folwarku^ i 
wsi tegoż nazwiska, tudziez folwarku Jozefów  
z ich przyległościami i przynależytościami w 0 -  
kręmu, Powiecie i Gubernji Lubelskiej położone, 
raty zaległe w chwili zarządzenia sprzedaży w y - 
neszą rs. 871 kop. 28, yadjum do licytacji rs. 
2 l0 0 , licytacja rozpocznie się od sumyrs. 20141, 
termin przedaży dnia 20 Maja (1 Czerwca) 
1865 r. w miełpie Lublinie przed Rejentem 
Kanc. Ziem. Fei.ksem Wasiutyńskim.

P rzed aże  wzm iankowaue  odbędą się w tB r.
nie wyżej oznaczonych, poczynając od godziny 
10 z rana w obec Radcy Dyrekcji Szczegółowej, 
gdyby zaś Rejent przed którym przedaż ma się 
odbywać był przeszkodzony, przedaż odbędzie 
się w jego Kancelarji przed innym Rejentem
który go zastąpi.

W a r u n k i  licytacyjne są do przejrzenia w 
Ściwych księgach wieczystych i w biurze 
rekcji Szczegółowej.

Lublin d. 13 (25) Listopada 1864 r.
Za Prezesa Brzeziński.

Pisarz Pomorski.

oznaczy i w pismach publicznych raz jeden 
ogłosi "w myśl art. 25 Postanow ienia Rady 
Administracyjnej z d. 28 Czerwca (10 Lipca) 
1860 r.

Lublin d. 26 Grudnia (7 Stycz.) 1864j5 r.
Prezes, Bieliński.

Pisarz, M. W. Pomorski.

50,

Ziem.

rozpo-
t e r m i n

mieście
Leonem

urła*
l)y -

(N. D . 320) D yrekcja Szczegółotaa 
T ow arzystw a Kredytowego Ziemskiego 

Gubernji Lubelskiej w  Lublinie.
D o Piotra Plewińskiego niewiadomego z po­

bytu i zamieszkania, w ierzyciela sumy zip. 
50000 w dziaie IY  pod Nr. 12 na dobrach Go­
dów zapisanej.

Na zasadzie art. 7 Postanowienia Rady A d­
ministracyjnej z dnia 28 Czerwca (10 Lipca) 
1860 r. Reskryptu Dyrekcji Głównej z d. 18 (30) 
Marca Nr. 4578 i z d. 1 (13) Lipca 1864 r. Nr. 
8406 uwiadamia w szystkich interesowanych i i  
dobra Ziemskie Godów składające się z folwar­
ków i wsiów Godów, Komarzyce, Puszno, W ól­
ka Komarowska, inaczej Komarzycką zwana, 
i Ruda Maciejowska tudzież dwóch osad Czu- 
rył i Nowysław oraz. Młyna z osadą Kożuchów- 
ka zwaną z przyległościami i przynależytoś­
ciami położone w Ogu Kazimierskim Pow iecie  
i Gubernji Lubelskiej jako zalegające w ratach 
Towarzystwu Kredytowemu Ziemskiemu nale­
ż n y c h  w sumie rs. 2629 kop. 7 ' / ,  wystawione 
są na sprzedaż przymusową przez licytację pu­
bliczną. . , , • V. T> ASrzedaż odbywać się będzie, w obec Radcy 
Dyrekcji Szczegółowej w dniu 17 (29) Maja 
1865 r. poczynając od  godziny 1 O-ej z j ana w 
Kancelarji Feliksa W asiutyńskiego, Rejenta 
Kancelarji Ziemiańskiej w m ieście Lublinie 
przy ulicy Rynek pod Nr. 1 przed tymże Re­
jentem lub innym któryby go za stęp o w a ł.--  
Vadium oznaczone jest do licytacji w sumie 
rs. 7200 w gotowiźnie lub Listach Zastawnych  
zwłaściwemi K uponam i.—Licytacja rozpocznie 
się od sumy rs. 92.947.

Warunki licytacyjne są do przejrzenia w w ła ­
ściwej księdze wieczystej i w biurze Dyrekcji 
Szczegółowej.

Ostrzeżenie. Wrazie niedojścia do skutku  
powyższej przedaży dla braku licytantów, dru­
g a  i ostateczna przedaż od zniżonego szacun­
ku odbytą będzie bez dalszych nowych dorę- 
zeń w terminie jaki Dyrekcja Szczegółow a

(N. D. 321) D yrekcja Szczegółowa
Towarzystw a Kredytowego Ziemskiego 

Gubernji Lubelskiej w Lublinie.
Do niewiadomych z pobytu i zamieszkania 

wierzycieli dóbr Skoków, a mianowicie:
1. Ludwika K ien iew icza  z tytułu w ierzy­

telności w sumie złp . 36000, w  dziale IV , pod 
Nr. 56 zapisanej.

2. Jakóba K ossakowskiego z tytułu  wie­
rzytelności w sumie złp 12000, w dziale IV , 
pod Nr. 57 zapisanej.

3. Antoniego Pezaro z tytułu w ierzytelno­
ści w sumie złp. 5000, w dziale IV , pod Nr.
58 zapisanej. .

4. Emilji Merynji z tytułu wierzytelności 
w sumie złp. 5000. w dziale IV, pod Nr. 59 
zapisanej

5. Juljana Bogackiego z tytułu w ierzytel­
ności w sumie złp. 4666 gr. 20, w dziale IV , 
pod Nr. 60 zapisanej.

6. Ludwika Goldsztein z tytułu wierzytel­
ności w sumie złp. 6000, w dziale IV , pod Nr. 
61 zapisanej.

Na zasadzie art. 7 postanowienia Rady A d­
ministracyjnej z dnia 28 Czerwca (10 Lipca) 
1860 r. reskryptu Dyrekcji Głównej z dnia 3 
(15) Października 1864 r. Nr. 16,584, uwiada­
mia wszystkich interesowanych, iż dobra ziem ­
skie Skoków składające się z folwarku i wsi 
tegoż nazwiska, foiwarków i wsiów Pusznia, 
Stanisławów, wsi Leonin H uty Szklannej i 
Tartaku Baba, z przyległościami i przynależy­
tościami, położone w  Ogu Kazimirskim, 1 cie 
i Gubernji Lubelskiej, jako zalegające w ratach 
Towarzystwu Kredytowemu Ziemskiemu n ale­
żnych w sumie rs. 2731 kop. 40, w ystaw io­
ne są na sprzedaż przymusową przez licyta­
cję publiczną.

Przedaż odbywać się będzie w obec Raday 
Dyrekcji Szczegółowej w dniu 19 (31) Maja 
1865 r. poczynając od godziny 1 O-ej z rana w 
Kancelarji Leona Ciświckiego, Rejenta Kan­
celarji Ziem iańskiej w mieście Lublinie, przy 
ulicy Rynek pod Nr. 1 przed tymże Rejen­
tem lub innym któryby go zastępował. Vadjum  
oznaczone jest do licytacji w sumie rs. 4500, 
w gotowiźnie lub listach zastawnych z właści* 
wemi kuponami.

L icytacja rozpocznie się od sumy rfi. 21462  
kop. 50.

Warunki licytacyjne są do przejrzenia w wła­
ściwej księdze wieczystej i w Biurze D yrekcji 
Szczegółowej.

Ostrzeżenie. Wrazie niedojścia do skutku 
powyższej sprzedaży dla braku licytantów, dru 
ga i ostateczna sprzedaż od zniżonego szacun­
ku odbytą będzie bez dalszych nowych dorę­
czeń, w terminie jaki Dyrekcja Szczegółow a  
oznaczy i w pismach publicznych raz jeden o- 
głosi w myśl art. 25 postanowienia Rady A d ­
ministracyjnej z dnia 28 Czerwca (10 Lipca) 
1860 r.

Lublin d. 26 Grudnia (7 Stycznia) 1864j5 r.
Prezes, Bieliński.

Pisarz, w z. Pomorski.

Dyrekcji Szczegółowej w dniu 18 (30) Maja 
18G5 roku poczynając od godziDy 10-ej z ra­
na w Kancelarji Edwarda Brodowskiego Rejen­
ta Kancelarji Ziemiańs. w mieście Lublinie 
przy ulicy Rynek pod N. 1 przed tymże Rejen­
tem lub innym któryby go zastępował.

Vadjum oznaczone j e s t  do l i c y t a c j i  w su m ie  rs. 
6750 w g otow izD ie  lu b  listach zastawnych z 
właściwemi kuponami

Licytacja rozpocznie się sumy rs. 56705 kop. 
62 i pół.

Warunki licytacyjne s ą  do przejrzenia w wła­
ściwej księdze wieczystej i w biurze Dyrekcji 
Szczegółowej.

Ostrzeżenie W  razie niedojścia do skutku 
powyższej sprzedaży dla braku licytantów druga 
i ostateczna sprzedaż od zniżonego szacunku od­
bytą będzie bez dalszych nowych doręczeń w 
terminie jaki Dyrekcja Szczegółowa oznaczy i 
w pismach publicznych raz jeden ogłosi w myśl 
art. 25 postanowienia Rady Administracyjnej z 
dnia 28 Czerwca (10 L ipca) 1860 r.

Lublin d. 26 Grudnia (7 Stycznia) !864f5 r.
Prezes B ieliński.

Pisarz Pomorski.

Stałe moje zam ieszkanie w W arszawie w 
domu pod Nr. w Warszawie d. mca 1865 r. 

(podpisać wyraźnie imie i nazwisko)
Warszawa d. 23 Grud. (4 Stycz.) 1864j5 r.

Opiekun Prezydujący 
w z. Członka Rady Dr. Lebrun.

(N. D. 305) W dalszym ciągu odbywanej l i ­
cytacji w d. 31 Grudnia (12 Stycznia) 1864/5 
r. i w dniach następnych, zawsze od godziny 3 
do 6 z południa po b. handlu w W arszawie w 
domu pod N. ó43b, sprzedawane l ędą przez 
publiczną licytacją wina węgierskie w różnych 
gatunkach partjami najmniej od 10 butelek; 
wina zaś grube stare w gąsiorkach, w partjach 
stosownie do żądania zgłaszających się.

W alenty Supryniewicz Kom p. S. A . K. P.

(N . D. 323) Dyrekcja Szczegółowa
I'ow arzystw a Kredytowego Ziemskiego 

Gubernji Lubelskiej w Lublinie.
Do Kornelii-Teodory 2ch imion i Joanny- 

Filip iny 2ch imion Mirny, niewiadomych z po­
bytu i zamieszkania, w ierzycielek sumy złp. 
20,000 w dziale V. pod Nr 20  na dobrach 
Trzeszkowice zapisanej.

Na zasadzie art. 7, Postanow ienia Rady A d­
ministracyjnej z dnia 28 Czerwca (10 L ipca) 
1860 r. Reskryptu Dyrekcji Głównej z d. 15 
(27) Sierpnia 1864 r . ’ Nr. 14044, uwiadamia 
wszystkich interesowanych, iż dobra ziemskie: 
Trzeszkowice składają się z folwarku i wsi te­
goż nazwiska, tudzież folwarku Józefów z ich 
przyległościami i przynależytościami, położone  
w Okręgu Lubelskim, Pow iecie i Gubernji 
Lubelskiej, jako zalegające w ratach T ow a­
rzystwu Kredytowemu Ziemskiemu należnych 
w sumie rs. 871 kop. 28, wystawione są na 
sprzedaż przymusową przez licytację publiczną.

Przedaż odbywać się będzie, w obec Radcy 
Dyrekcji Szczegółowej w- d .20 Maja (1 Czerwca) 
1865 roku, poczynając od godziny 10-ej z ra­
na w Kancelarji Feliksa W asiutyńskiego Rejenta 
Kancelarji Ziemiańskiej w mieście Lublinie, 
przy ulicy Rynek pod Nr. 1, przed tymże R e­
jentem  lub innym któryby go zastępow ał.

Vadium oznaczone jest do licytacji w sumie 
rs. 2100 w gotowiźnie lub Listach Zastawnych  
z właściwemi Kuponami.
£ Licytacja rozpocznie się od sumy rs. 20,141.

W arunki licytacyjne są do przejrzenia w 
właściwej księdze wieczystej i w biurze Dyrekcji 
Szczegółowej.

Ostrzeżenie. Wrazie niedojścia do skutku po­
wyższej przedazy dla braku licytantów, druga 
i ostateczna przedaż od zniżonego szacunku 
odbytą będzie bez dalszych nowych doręczeń 
w terminie jaki Dyrekcja S zczegółow a ozna­
czy i w pismach publicznych raz jeden ogłosi 
w myśl art. 25 Postanowienia Rady Adm i­
nistracyjnej z dnia 28 Czerwca (10 Lipcaj 
1860 r.

Lublin d. 26 Grudnia (7 Stycznia 1864j5 r.
Prezes, Bieliński.

Pisarz, M. W . Pomorski.

(N. D. 322) Dyrekcja Szczegółowa 
T ow arzystw a Kredytowego Ziemskiego 

Gubernji Lubelskiej w Lublinie.
Do niewiadomych z pobytu i zamieszkania 

wierzycieli dóbr Nowosiółki, a mianowicie:
1. Józefa Niemirowskiego jako współwierzy- 

ciela sumy złp. 113965 gr. 10 i złp. 80000 w 
dziale IV pod N. 29 i 30 zapisanych.

2 Stanisława Łaniewskiego jako wierzyciela 
sumy złp. 16000 w dziale IV  pod N. 33 zapisa­
nej.

3. Ludwiki Natalji i HeleDy Wessel, jako w ie­
rzycielek sum złp. 22000 w dziale IV  pod N. 34 
zapisanej.

4. Natalji Osieckiej jako wierzycielki sumy 
złp. 22000 w dziale IV pod N. 35 zapisa­
nej.

5. Pauliny Stamirowskiej wierzycielki sumy 
złp. 20000 w dziale IV  pod N. 36 zapisa­
nej.

Na zasadzie art. 7 postanowienia Rady Adm i­
nistracyjnej z dnia 28 Czerwca (10 Lipca) 1860 
r. reskryptu Dyrekcji Głównej z dnia 30 W rze-1 
śnia (12 Października) 1864 r. N. 16356 u- 
wiadamia wszystkich interesowanych, iż dobra 
ziemskie Nowosiółki składające się z folwarku i 
wsi Zarobnej tegoż nazwiska, tudzież folwarku 
Henrycin, Tytosin i Janowice, oraz wsi czyn­
szowych Leonów iNiemirów, jak niemniej dwóch 
m łynów w Nowosiółkach, Sołtystwo Nowosiołki 
czyli Stołpie i Sołtystwa w Krzywej Woli z lasa­
mi z wszelkiemi przyległościami i ^rzynależyto- 
ściami od dóbr Rządowych Nowosiółki i Ocho- 
ża odłączone, wyłączając osadę Spas zwaną 
wraz z lasem w tychże dobrach położone w Ogu 
Chełmskim Pcie Krasnostawskim Gub. Lubelskiej 
jako zalegające w ratach Towarzystwu Kredyto­
wemu Ziemskiemu należnych w sumie rs. 3882 k. 
90 Vj, wystawione są na przedaż przymusową 
przez licytację publiczną.

Przedaż odbywać się będzie w obec Radcy

Z a P O Z W Y  e d y k t a l n e .

(N. D. 198) S ą d  Policji Poprawczej 
W ydziału Zamojskiego.

Zapozywa lejb ę  Zylb°ra lat 19 liczącego sta- 
rozakonnego, wyrobnika poprzednio w mieście 
Tomaszowie zamieszkałego, obecnie niewiado­
mego z pobytu, aby się w duich 30 w Sądzie 
tutejszym do wysłuchania postanowienia z drogi 
łaski stawił lub o m;ejscu swego zamieszkania 
Sąd zawiadomił. Po upływie bowiem tego termi­
nu stosownie do przepisów prawa postąpionem 
będzie.

Janów d. 8 (20) Grudnia 1864 r.
Sędzia Prezydujący, Prz egaliński.

(N. D. 25 1 ) S ąd Policji Poprawczej 
W ydziału Pułtuskiego.

Zapozywa Józefa B ielińskiego, ostatnio wo
wsi Ilendrysinie i Ignacego Dąbrowskiego osta ­
tnio w Popowie Powiecie Pułtuskim  zam ie­
szkałych, a obecnie z pobytu niewiadomych, 
aby się w ciągu dni 30 niezawodnie w Sądzie 
naszym staw ili, lub o pobycie swoim wiadomość 
udzielili, gdyż w przeciwnym razie podług pra­
wa postąpionem będzie.

Pułtusk d. 18 (30) Listopada 1864 r.
Sędzia Prezydujący, Dem bowski.

(N . D. 252) S ąd Policji Poprawczej 
W ydziału Piotrkowskiego.

Zapozywa Augusta K eslinga, byłego rządcę 
wsi Zabłocia i wsi W oli Zaradzyóskiej, obe­
cnie z pobytu niewiadomego, aby w ciągu dni 
30  od daty ogłoszenia niniejszego w e z w a n i a  
stawił się w Sądzie tutejszym  dla złożenia tło- 
maczenia w  sprawie własnej, lub o teraźniej­
szym pobycie swym doniósł, pod skutkami 
prawa.

Piotrków d. 19 Listop. (1 Grudnia) 1864 r. 
Sędzia Prezydujący,

Asesor K olegjalny, Chmieleński.

d o n i e s i e n i a  p r y w a t n e .

(N. D. 349)

(N. D . 231) /lada  Szczegółotoa Opiekuńcza 
S zpita la  D zieciątka Jezus.

Ponieważ licytacja w pierwszym terminie 
na dzień 18 (30) Grudnia r. z. ogłoszona, na 
dostawę roczną dla Szpitala Dzieciątka Jezus 
materjałów aptecznych surowych i m ięsa cie lę­
cego, dla braku konkurentów, spełzła bezsku­
tecznie, przeto powtórny termin do tej licyta­
cji na dzień 7 (19) Stycznia r. b. w Kancela­
rji Szpitala na godzinę 11 z rana naznacza. 
Każdy przystępujący do licytacji winien złożyć 
najdalej na godzinę przed terminem licytacyj­
nym, opieczętowaną deklaracją na ręce Człon­
ka Rady zawiadującego w szpitalu częścią nad­
zorczą, lub jego pomocnika, z wymienieniem  
na kopercie nazwiska swego, i rodzaju zade­
klarowanej entrepryzy.

Do takowej deklaracji napisanej podług 
wzoru niżej podanego, bez skrobań i przekre­
śleń, ma być dołączonym kwit Kasy Szpitalnej 
na złożone do jej depozytu yadjum.

W zmiankowane vadja zwrócone będą nieu- 
trzymującym się przy licytacji zaraz po jej 
odbyciu.

O wysokości vadjum i warunkach licytacyj­
nych, powziąść można wiadomość w K ancela­
rji Szpitalnej codziennie w godzinach biuro- 
wych.

Wzór do Deklaracji.
W  skutku ogłoszenia z dnia 23 Gru ma 

1864 (4 Stycznia 1865) r. deklaruję niniejszem  
podjąć dla Szpitala Dzieciątka Jezus przez 
ciąg 1865 r. dostawy (wymienić ja-ko eJ 0 
stawy z podaniem najniższej ceny u us ąpio 
nego na korzyść Szpitala procentu, icz ą i i
terami.) . ,

W arunki do pomienionej entrepryzy przepi­
sane odczytałem i osnowę ich w całej rozcią­
głości niniejszym  akceptuję.

Kwit na złożone vadjum do kasy Szpitalnej 
dołączam.

b e z  o d o r u  i n i e p a l n a .
N adeszła do składu St. D ylew skiego przy 

ulicy Czystej pod Nr. 638c. i sprzedaje s ię  na 
garnce i butelki, gdzie również są do nabycia 
naczynia blaszane. Tamże dostać można naj­
lepszych zapa łek  wiedeńskich, świec  
Stearynowych w iedeńskich, (ap o llo  
k erzen),  świec parafinow ych  
kolorow ych , świec ek o n o m icz ­
nych, n a jp iękn iejszych , świec  
steary now ych krajowych Ł. Maen- 
gera, oraz kadzidła su łtanskie^o  
i k ró lew sk ieg o ,  trociczek b a l­
sam iczny cli indyjskich, papieru se- 
rajowego, tudzież rozmaitych p erfu m  i 
m yd eł toaletowych, po cenie najprzystęp­
niejszej. (131.

(nT d . 350;
W miesiącu Listopadzie r. z. ostrzegałem  

przed zakupieniem skradzionych w Krakowie 
dwóch listów zastawnych lit. B. Nr. 207789 i 
Nr. 209401.

P o n i e w a ż  sprawca z uronionemi listam i 
s c h w y t a n y  został przeto, odwołuję niniejszem  
w y ż  powołane ostrzeżenie.

Warszawa d. 11 Stycznia 1865 r.
J. Flatau. (436.)

(N. D. 209) Podaje d» powszechnej wiadomo­
ści, iż bilet Lombardowy wydany za Nr. 44,131 
przypadkowo zaginął.

W zywa się więc posiadacza, iżby najpóźniej 
w 6 tygodni od d. 12 Stycznia 1865 r., to jest  
od daty ostatniego ogłoszenia zg o sils ię  i prawo 
posiadania onegoż w D yrekcji Lombardu udo­
wodnił, gdyż w przeciwnym razie duplikat bi­
letu wydanym zostanie osobie, której nazwisko 
zapisane w księgach Dyrekcji. (N. 341)

• Drukarni Rządowej przy Komisji Rządowej Oświecenia P ub licznego .-Z a pozwoleniem Cenzury.

JUTRO DZIENNIK NIE WYJDZIE Z POWODU NOWEGO ROKU WEDŁUG GREGORIAŃSKIEGO KALENDARZA.


